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Wrzenie w Austrii.
P o  pow rocie  s w /m  z G enew y  

kanc le rz  austrjacki S treeruw itz  w y ­
stąpił z enuncjacją ,  w której s tw ier­
dził z ubolew aniem , że w Europie  
spog lądają  n a  A ustrję ,  jak na  swe­
go rodzaju  obóz w o jen n y  1 .ko plac 
boju, gdzie, spokojni o byw ate le  w y­
stawieni są na  s tałe  n ieb ezp ieczeń ­
stwo p o s trad an ia  m ajątku  i życia 
„1 stwierdzić  muszę, — podkreś la ł  
kanclerz  Streeruwit?;, — że m oje 
usiłowania w k ierunku  slcorygowa 
nia takicb  p cg iąd c w  nie zawsze 
odnosiły ra le ż y ty  skutek" .

P o w y ż s z e  o św ia d czen ie ,  b ę a ą  :e 
p o w a ź n e m  o strzeżen iem  pod adre­
sem  w ybuja łego  p a n y  diet w a  w y w o ­
łało w z m o ż o n y  atak ży w io łó w  .a- 
c ion ahstycznych  na kanclerza, który  
s ię  za k o ń czy ł  jego  dymisją.

N astępca  Streruw itze now y k a n c ­
lerz S cbuber  m a p rzed  sobą  nie at- 
w e zadan ie  uzdrow ienia  życia po ­
litycznego, kt óre żywioły um iarko­
wane up a tru ją  w reform .e konsty- 
tucji.

W  jakim k ie runku  m a pójść za ­
m ierzona  reform a, o tern d a ją  w yo­
brażenie  inform acje posła  austrjac- 
k iego w W arszaw ie , w spółpracov.- 
nikowi „Epoki,,. Pose ł P o u t  ośw iad­
czył, co nas tępu je :

„Jak w wielu innych p ań s tw ach  
tak  i w A u s łrji uznano kom ecznośi 
p rzystąp ien ia  do rewizji konstytucji.  
N asza  konsty tuc ja  pow sta ła  Bezpo­
średnio  po przew rocie , pod  świeżem 
jeszcze w rażen iem  spustoszeń , do ­
k o n an y c h  przez  w ojnę światową. 
O becn ie  już na  szczęście, sy tuacja  
tak  d a 'e c e  skonsolidow ała, a s to ­
sunki w kra ju  tak  zmieniły, że wy 
łoniła się po trzeoa  przys tosow ania  
konstytucji  do now ych  w arunków  i 
w prow adzen ia  w tym  celu n iezb ęd ­
nych  zmian. Należeć będą  do nich
p rzed e  wszy atkiem rozszerzenie  w ła­
dzy P rezy d en ta  Republiki, re lo rm a 
u s taw y  prasow ej,  p rzekszta łcen ie  
pierw szej izby (Senat), na  insty tuc ję  
sk łada jącą  się z kó ł gospod  rczych 
i zaw odow ych , zm iana  ordynacji 
wyborczej i t. d- Widzimy więc że 
zm iany konsty tucji  są  m n ie ’ w ęcej 
po d o b n e  dc tych, k tó re  su n ą  o b ec ­
nie na p o rządku  dziennyrr i w P o l­
sce. Z m iany  te  są  natura lnym  w y ­
nikiem  rozwoju sytuacji od  czi-sowr 
w ojny  i p rzyczynią się do norm ali­
zacji sytuacji ekonom icznej i gospo­
darczej kra ju".

Mniej poko jow ym  m etodom  zi i»- 
lą się na tom iast  w dalszym ciągu 
ho łdow ać stery, zbliżone do nac jo ­
nalistyczne; bojowej organizacji 
„H eim w ehr W sferach  tych w 
dalszym  ciągu s łychac głosy, o d b - 
gujące bo jow e m e to d y  walki z 
„czerw onym " W iedn iem . ak  na- 
p rzyk ład  jedno z niem ieckich pism 
prask ich  przyniosło  w tych dniach  
wiadom ość, p o ch o d zącą  z kół au 
strjac kich „he .mwehr -wcow k tó ra  
głosi, że bojówki „H eim w ehry  w 
o Jp o w ied m e j  cnwili w ciągu jednej 
nocy zajm ą W iedeń, a  pozm ej i 
ca łą  Austrję.

Z n a m ien n y  rów nież  jesi ars:ępny 
a n y k u ł  wi deńsk.ej  k l e r y  k a ł u  e j  
R eich sp ost ,  k torego autor zupełn ie  
lawnie propaguje m etody  skrajnie
praw icow ych  heim wehrowci w ' ak
więc zaleca w spom niany  dzienn.k, 
by na podstaw ie  art 25 go k o n s ty ­
tucji w .edeńsk ie j  parlam ent a ’ sirjac- 
ki p rzeniesiono czasów o do Krem su, 
gdzie pozostaw ałby  rak długo, d o ­
póki me zlikw idow any zostan ie  „nad-

zwyczainy s ta n “ w W iedn iu .  Nie 
trzeba  c h y b -  spec |a ln ie  zaznaczać ,  
że p ro jek to w an a  w e w spom nianym  
artykule  choćby naw et czasow e zde- 
g iad o w an ie  stolicy napo tka łoby  n a  
stanow czy  opór w spo łeczeństw ie  
w iedeńsk iem

T eleg ram y , k tó re  zam ieszczam y 
poniżej świadczą, że w rzenie  w A u- 
strji nie usta je  i że m ałe  to obecnie  
p ań s tew k o  znajduje  się w p rz ed e ­
dniu  wojny dom ow ej.

W  wirze nam iętności poh tycz .  
nych  prob lem y g o spodarcze  zeszły 
na p lan dalszy, m"mo, iż pow ażni i 
realni politycy austr jaccy  głos; ą ko- 
n .ecznośż  po_ w ęcan ia  jaknajbacz- 
niejszej uwagi właśnie zaga Inieniom 
ekonom icznym , k tó re  dla dalszego 
rozw oju Austrji  poc iada ją  do m in u ­
jące  znaczenie .

W skazu ją  oni z ca łą  słusznością 
l.a jałowosć dyskusji o rozmaitych 
zm ianach  w ustroju  po litycznem  
p ań s tw a ,  podczas  gdy istnie, e cały 
szereg  p roblem ów , pos iadających  
istotnie dla spo łeczeństw a  austrjac- 
kiego p ie rw szorzędne  znaczenie .  
C zy i  dla chłopa austrjackiego, — 
py ta ją  ci po l^ycy , — nie jest rze 
czą ważniejszą ogólna p o p raw a  go ­
spodarcza  kraju, niż p rzyznan ie  p re ­
zyden tow i tych, czy innych praw  
politycznych? Czy robo tn ik  m e jest 
w w iększej m ierze za in te resow any  
w wyw alczeniu  przez delegację  au- 
s tr jacką w P a iy zu  rozm aitych  ulg 
r« paracyjny ch, niż w te ro re tycznych  
ro zp raw ach  na tem a t  reform y k o n ­
stytucji? Z d an ie m  tych  realistów. 
proLlem austrjacki jes t  p rob lem em  
gospodarczym , a tego defin ityw ne 
w tym  właśnie k ie iunku  rozwiąza­
nie winno być w chwili obecnej 
na jak tua ln ie jszem  zadan iem  sfer rzą­
dow ych i pa r lam entarnych .  N ies te ­
ty, nikt ich nie słucha. D.

Po zmianie rządu w Austrji.
Dem onstracje Heimwenry ł kontrde­

monstracja 'locjal dem okratów. 
WIEDEŃ, 2 8 IX. (Pat.). P ra sa

s tw ierdza zg o d n it ,  ze zm iana irządu 
w Austrji p rzyczyniła  się znacznie  do 
uspoko jen ia  ludności. Z m ala ty  znacz­
nie obaw y co do dnia jutrzejszego, 
w którym  to dniu  z a p o w e d z ia ła  
H e .m w eh ra  p o chody  v. 4 m iejsco­
w ościach w okolicach W iednia

Socja l-dem okiac i  zŁ.iowiedz.eli w  
tych m ie jd c o w o śc a c h  kontrdem on­
stracje które o d b ęd ą  się jednak  nie  
w niedzie lę ,  lecz  dziś w sobotę,  
W ła d z e  poczyn iły  na  t< dw a dni 
rozleg łe  przygotow ań.a . K om unikat  
policyjny  donosi, że dnia 26 w rześ­
nia odbyła  się w  17-ej dzielnicy  
W ied n ia  rew olucyjno kum unistyczna  
konferencja, nt której uchw alono  
uzDroic robotn ików  gw ałtow nie
przeszk ad zać  odbyern s ię  o b ch od ów ,  
zg ło szo n y ch  przez H e im w e h r ę  na  
dzień  29 b. m. Celem  p izep r^w ad ze-  
nia tego  planu w ybrano kom itet  
ściślejszy, dyrektor poiicji areszto ­
w a ł szereg  cz łon k ów  tego  komitetu-

Zarządzenia władz wojskow ych. 
W IED EŃ . 28 IX (Pat ) A ustr .nckie  

m inisterstw o sp raw  w ojskow ych p o ­
czyniło n a  dzień jutrzejszy rozległe 
przygotow ania. Włszystkie kom endy  
i oddziały  w ojskow e w ‘iyiedniu i 
po łudniow ej Austrji zna jdują się od 
dzis we w zm ocnionem  pogotowiu. 
W ładze  spodziew ają  się 'eduak , że 
dzień  jutrzejszy będz ie  miał p izebieg 
spokojny.

Przeciwko planowi Younga
B ER L IN , 28. IX. (Pat). W  p a łacu  

p o r to w y m  odb y ł  się w czo ra j  w ielk i 
nee ting  h i t t le ro w c ó w , p rzec iw k o  pla- 
iowi Y ounga. P o  p rz e m ó w ie n ia c h  p o ­
iła G oeringa  i Goebbelsa , b i t t le ro w c y

urządz il i  p ochód  p rzez  ulice m ias ta ,  
p rzy czem  doszło  do  k rw a w y c h  stare  
z polic ją . Xa m ośc ie  p o czd am sk im ,  de 
m o n s t ra n c i  p rze rw a li  ła ń c u c h  policji.

Krwawe starcia hittkerowców z komunistami.
H A M B U R G , 2b.IX (Pat.) Wczo-

j w ieczo-em , po  zgrem adzen iu  
rgan izow anem  przez hit erowców, 
iszło do pow ażnej bójki e kom u- 
stami Przeciw nicy  w .. czyli zi s o f ą  
pom ocą  krzese ł  i lasek. Szereg 
ób odniosło rany. W k ró tc t  po tem  
upa h it tierow cow  n a  jedne ,  z ulic 
i m burga zaczę ła za trzym yw ać prze- 
odm ów  i legitym ow ać ich co do 
zynależnosci do partyj p*.‘.it3'CZ- 
ch. W  trakcie  tego  po tu rbow ano

kilka osób. M iedzy innem i są b a r ­
dzo ciężko zranieni dwa) agenci ta j­
nej policji, k tórzy  się p rzec iw sta ­
wiali tem u  legitymowaniu.

S C H W E iD N IT Z , 28.1X (Pat.) Na
zgrom adzeniu , zo rganizow anem  przez 
R e ichsbannerów ,part]ę  socjalistyczną 
i wolne związki zaw odow e .^szło 
do starc ia  z hittlerowcami. O koło  
50 osób odniosło lżejsze i cięższe 
rany.
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TEATR MIEJSKI W „LUtni“

CENY ZWYCZAJNE.

W e  w to rek  1-go paźdz ie rn ika  1929 roku 
P  R  E  M J E R  A

„M A S  K I”

K L I M K A
Otoiaryngaiogiczna 

U, S. B.
A ntoko t S z jita !  wojskowy
z dniem 30 b. m. rozpoczyna przyjmo­
wanie chorych s ta i jonow anych  i a m ­

bulatory jnych  
Przychodnia  kliniki czynne od 10 do 12 

prócz niedziel i Świąt. 27C2

C rom m elynck  a. CENY ZWYCZAJNE.

iii?

Dr. Heimes podał się 
do dymisji.

bERLIN, 28.1X. (Pat). „Berhner 
T ag e b la t t"  donosi, że b. m inister 
dr. H e rm es  zwrocał się do rządu 
R zeszy z p ro śb ą  o zwolnienie go 
z .  s tanow iska  przew odniczącego  
delegacji  n iemieckiej do rokow ań  
hand low ych  z Polską. W  liście, w y­
s tosow anym  do kanc le rza  Rzeszy, 
m o ty w u je  dr. H e rm es  sw ą dymisję 
tern,iż m ędzy mm, a urzędem  spraw  
zagran icznych  istn ały różnice zdań  
i że w w ykonjiw aniu  swej działał 
nosci n a  s tanów .sku  k ierow nika d e ­
legacji niem ieckiej nie był p o p ie ra ­
ny prze-; m inistra w yżyw ienia R ze ­
szy Dietricha w formie dosta teczn ie  
zd ecydow ane j .  F od ług  „B oerten  1 o- 
urrier" dr. H e rm es  uzasadnia sw ą 
p rośbę  zby tm em  przeciążeniem  p ra ­
cą, zw .ązaną  z jego działalnością 
agrarno-polityczną.

BERLIN, 28.1X ^ a t ) .  K om unikat
pó łu rzędow y  po tw ierdza  wiadom oś 
c prasy  o złożeniu przez dr. H e r ­
m esa  prośby o dymisję. K anclerz 
Rzeszy  Miller przyjm ie w najbj iż 
szych dniach dr. H e rm esa  celem 
po inform ow ania  się o sytuacji, w y­
tworzonej przez us tąp ien ie  k ierow ­
nika delegacj n iemieckiej do roko­
w ań z Polską.

W Gabinecie Rzeszy.

BERLIN, 28-lX. (Pat). G ab iner  
R zeszy  zebrał się dziś w godzinach  
p rzedpo łudn iow ych  n a  posiedzen ie ,  
w k tó rym  w z’ął udział po raz p ierw ­
szy po pow roc ie  do zdrow ia k a n ­
clerz R zeszy  Muller. N arady  gabi­
ne tu  toczyły się na tem at ogólnej 
sytuacji politycznej w zw iązku z za- 
p ow iedz ianem  otw arciem  sesji R e ­
ichstagu.
&A. K om unikat p ó ło h c a ln y  donosi 
że  wśród ak tua lnych  zagadn ień  p o ­
litycznych, ob ję tych  porządk iem  
d z iennym  nerad  gab ine tu ,  n a  p ierw ­
sze m iejsce w ysun ię ta  zostuła sp ra ­
w a  re to rm y ubezp ieczeń  od  b ez ro ­
bocia, Pow ołu jąc  się na m iaroda jne  
inform acje kom unikat podkreśla  co­
raz bardziej u trw ala jące  się wraze- 
żenie, iż ze względu na p rz ed w cz e ­
sną publikację  o dnośnego  p ro :ektu  
n a  łam ach  jednego  z dzienników  
popołudn iow ych , plan zaciągnięciu 
przez  skarb  R zeszy  pożyczki w w y­
sokości 600 m iljonów m arek  ulegnie 
rozbiciu.

Ustawa „przeciwko ujarzmie­
niu narodu niemieckiego.
BERI .IN, 28 IX. (Pat). P rz e w o d ­

niczący stronnic tw a nicm ecko n a ­
ro d o w eg o  po se ł  do R eichstagu  Hu- 
g en b e rg  i p rzyw ódca  Stahlhelm u 
Seld le  zgłosili w ministerstw ie spraw  
w ew n ętrzn y ch  ogólno-niem ieckiego 
kom ite tu  p leb iscytow ego dla ustaw y 
„przec iw ko ujarzm ieniu narodu  n ie­
m ieckiego" w niosek  o za rządzen ie  
g łosow ania ludow ego  n ad  p ro jek tem  
pow yższej ustawy.

Oficer czarnej Reichswehry 
uwolniony.

SC H W E R IN , 28.1X (Pat). Proces
przeciw ko b. por E ckerm annow i, 
oricerowi t. zw czarnej R e ich sw e­
hry, oskarżonem u o spow odow anie  
m ordu  k ap tu row ego , zosta ł  d i i ś  z a ­
kończony. Sąd uznał, ze ustaw a 
am nesty jna  z hpca  1928 r. rozciąga 
się również na w y p a d e k  Ecker.nan- 
na. O becn i na sal sądow ej hittle- 
rowcy urządzili zw oln ionem u E ck e r­
m annow i burzliwa owacię.

We wtorek, dnia 1-go października r.b. Jako w drugą bolesną roeznicą śmierci

Marji z Wbndorffów Bukowskie)
odbędzie się w Wilnie w kościele Sw. Jana, o godz. 10-ej rano 
nabożeństwo żałobne za spokój Jej duszy, o czem zawiadamia

M Ą Ż .

Komunikat B. fi. W. R. w sprawie odmowy 
stronnictw opozycyjnych.

Telefonem od własnego korespondenta z  warszawy.
W  dniu w czorajszym  w godzi­

nach  w ieczornych  P rezyd jum  Klubu 
b ezp a r ty jn eg o  Bloku W spó łp racy  z 
R.7 ądem  w yda ło  kom un ikat ,  n a s tę ­
pujące j t re 'c i :

W  dm u 19 w rześnia 1929 r. B ez­
party jny  Blok W sp ó łp iac y  z R zą­
d em  zwrócił się do wszystkich  stron­
nictw seim ow ych , w celu om ów ie­
nia sp raw y zm iany  konstytucji.

Z ad a n iem  B ezparty jnego  Bloku 
było rozpn trzen .e  tych zagadn .en  w 
atm osferze  spokojnej, wolne, od  roz- 
dr; in ien ia ,  jakie cechuje  p ierw sze 
dni otwarcia  Sesji S e jm o w e’

B ezparty jny  Blok W sp ó łp racy  z 
R ząd em  dążył do  sp ro w ad zen ia  dy- 
skusyj n ad  zm .an ą  konsty tuc j i  n a  
tory  rzeczow e.

ln.c;a ty w a  B ezparty jnego  jego

Bloku współpracy  z R ząd em  — sto- 
iąca w zw iązku z czerw cow ą roz­
m ow ą M arszałka S tjm u  D aszy ń sk ie ­
go z M arszałkiem  Piłsudskim, .‘sp o t­
ka ła  się z o d m ow nym  stanow isk iem  
praw ie wszystkich  k lubów  se jm o­
w ych z w yjątk iem  P. P. S. (frakcja 
rew olucyjna) N P. R  (lewica), k lu­
b u  żydow skiego  i z jednoczen ia  ch łop­
skiego. Jako  p ow ód  odm ow y 'p o d a ­
ją s tronnic tw a fakt, że konferenc ja  
m oże m.eć jedyn ie  m iejsce w e w ła­
ściwych kom isjach sejm owych.

W o b e c  tak iego  obro tu  spraw y 
B ezparty iny  Blok W spó łp racy  z R rą- 
dem  — kończy  kom un ikat  —  nie 
będzie  miał możności porozum  enia 
się z nnem  s tronnic tw em , w sp ra ­
wie tak  ważnej spraw .e  — jak spra 
w a zm iany konstytucji.

Na Dalekim Wschodzie.
Chińczycy przygotowują się do kampanji zimowej.

M O S K W A , 28-IX. (Pat). Z  Char-
b na donoszą , że dowc d / tw o  wojsk 
chińskich wydało rozkaz przygo to­
w ania kw a ie r  zimowych. Prezes d y ­
rekcji koie w scbodnio-chińskie j p o ­
lecił w yasy g n o w ać  z funduszów  ko- 
ei 3 miljony do larów  na w yekw i­

pow anie  armji.
W  C harb im e i M ukden ie  w da l­

szym  ciągu p rzep ro w ad zan y  esl

w e rb u n ek  białogw ardzistów , k rorych 
dow ództw o  chińskie zaopatru ie  w 
konie, kulom ioty  i ka rab iny .  W s tre­
fie granicznej w okolicach jeziora 
H a n k a  w toku  są  p race  fortyfika­
cyjne. Dzienniki charb ińsk ie  d o n o ­
szą o pezybyciu z Francji t r a n sp o r­
tów  sam olu tuw  w ojennych , k tó re  
pełnić b ę d ą  służbę n a  granicy so ­
wieckiej.

Skutki straszliwego huraganu.
MIAMI (F lo ryda),  28. IX. (Pat). 

W e d łu g  doniesie ii  d z ie n n ik a  „M iam i 
H e ra ld  ", o f ia ra m i  h u ra g a n u ,  k tó ry  
sza la ł  nad  Nassau , p ad ło  20 osób z a ­
b itych . W szy s tk ie  b u d y n k i  są  u s z k o ­
dzone. Mi isto p o g rążo n e  je s t  w c ie m ­
nośc iach  i k o m u n ik a c ja  te le fo n iczn a  
jes t  p rz e rw a n a .  H u ra g a n  naw ied z i ł  
N assau  w środę  w ieczorem  i sza la ł  do 
p ią tk u  ran o ,  w y rz ą d z a jąc  o lb rzym ie  
szkody. Paroyyiec „ P r in c e s s  M onta-

g u e “ rozb ił  się o ska łę  w- pobliżu  Nas- 
sau . O b s e rw a to r ju m  m eteo ro log iczne  
s tw ie rd za ,  że c e n t ru m  h u r a g a n u  znaj 
doyvało się o 150 m il k u  zachodov  i i 
—  ja k  się zda je  —  zbliża się do w y ­
brzeży . W  k o n se k w e n c j i  p a n u je  z a ­
n ie p o k o je n ie  o inne  m ie jscow ości n a  
F lo ry d z ie  o raz  na  Kubie, gdzie m ie sz ­
k a ń c y  o t rz y m a l i  odpow-iednie o s t r z e ­
żenia.

Udaremniony zamadi na linją koieiemą.
BIAŁOGRÓD, 28. IX. (Pat). W  

środę  w  n o cy  6 n ie z n a n y c h  o.->obnikóyv 
usiłow ało  zniszczyć l in ję  kolejoyy-ą yv 
m iejscow ości,  j jo łożuncj wr pobliżu  
g ran icy  b u łg a rsk ie j ,  n ieopodal  od  s t a ­

cji Smokyy ica. Z łoczyńcy  m e  zdołali 
u rzeczy w is tn ić  swego p la n u  i m usie  ii 
się ratoyyać ucieczką, k ie ru ją c  się w 
s t ro n ę  g ran icy  b u łga rsk ie j .

Zmiany w Dyrskcji Izby Przemysłowo- 
Har.dlrwej w Wilnie.

Ze źródeł bardzo dobrze poinform ow anych w sprawach, dotyczących  
!zby Przem ysłow o-H andlow ej w Wilnie dowiadujet ly się, że na zebraniu 
Zarządu Izby z dnia 27 b m Dyrektor Izby--p . P R om ocki zgłosił di i- 
nityw nie swą dymisję, która też przez Zarząd Izoj została przyjęta sk ie­
rowana do Pana Ministra Przem ysłu i Handlu, jako instancji zatwierdza 
jącej. Podobno pow odem  dymisji p. Rom o^kiego były p rzew lek le  utrud­
niające prace Izby, spory pośród przem ysłow ców , wchodzących do Izby. 
Pan Rom ocki będzie sprawował sw e obow iązki do dnia 15 paździ :rnikar b.

O ile chodzi o  następstw o po p. Rom ockim  na stanow isko Dyrektora 
Izby, to  kandydat na te stanow isko nie zosta ł jeszcze przez Zarząd Izby 
upatrzony. W iadom ości, jakie w tej sprawie ukazały się w e w czorajszej 
prasie sa przedw czesne i na niczem nie oparte, (i).

Program pracy 
min. rolnictwa Aleksy.

W  d n iu  o n egda jszym  litew sk i m i 
n is te r  ro ln ic tw a  Aleksa p rzy j  j ł  p r z e d ­
staw lcieli p ra sy .  O d p o czą tku  do  k o ń ­
ca  p rz e p ro w a d z o n e j  rozm ow y p. A- 
lek sa  przez  ca ły  czas  p o d k re ś la ł  z n a ­
c isk iem , że l i tew sk ie  p ro je k ty  u s t a ­
w o d aw cze  w dz iedz in ie  g o s p o d a rs t ­
w a ro lnego , a w szczególności r e fo r ­
m y  ro ln e j ,  sp o ty k a ły  d o ty c h c z a s  p e w ­
nego  ro d z a ju  p rzeszkody  i d la  tego 
d o ty ch czas  n ie  były  rea lizow ane ,  o- 
b e c n ie  zaś w s p o m n ia n e  p rze szk o d y  
zostały u sun ię te  (W o ld e m a ras ?  —  
p rz p .  red.) i d la  tego p ra c a  w te j  dz ie ­
d z in ie  pó jdzie  obecn ie  w szy b k iem  
tem p ie .

Cały  szereg  p ro je k tó w ,  u s taw  i re  
fo rm , k tó r e  ju ż  o d d a w n a  leżą p r z y ­
g o tow ane ,  będzie  wprow adzony w ży­
cie już  w c iągu  n a d c h o d z ą ce j  jesieni. 
J a k o  je d e n  z p ie rw sz y c h  juz w n a j ­
b liższym  czasie  będzie  p rzy ję ty  p rzez  
R adę  M in is t ró w  d o ty ch czas  w ciąż o- 
d r a c z a n y  p ro je k t  u s ta w y  o o rg an i  
zacji  d łu g o te rm in o w e g o  k re d y tu  dla 
rolników-, n a s tę p n ie  r e o rg a n iz a c ja  
b a n k ó w  i d ro b n e g o  k re d y tu .  Za je d n ą  
z n a jw a ż n ie jsz y ch  sp ra w  u w a ż a  m in i ­
s te r  A leksa sp ra w ę  p o z y sk a n ia  z a g r a ­
n iczn y ch  ry n k ó w  zby tu  d la  e k s p o r tu  
zboża litew skiego , gdyż d o ty ch czas  
L itw a  s ta łego ry n k u  tak iego  n ie  p o ­
s iada.

Rzym spodziewa się 
przyjazdu Woldemarasa.
R Z  M, 21.IX. (Pał). J ak  p o d a ją  

dzienmki, w najoliższdtn czasie s p o ­
dziew any jest tutaj przy jazd  W ol- 
dem arasa ,  który p rzybędzie  do 
W łoch  na  dłuższy okres  w y p o ­
czynku.

Rokowania francusko - nie­
mieckie w  sprawie Saary.
P A R V 2. 28.IX. (Pat). R okow an ia  

"■ancusLo-mernieckie, d o ty czące  za- 
K ębia Saary , ro zp o czn ą  się  16-go 
październ ika

Tryumf nauki polskiej.
P o lsk IJe ka rz  wynalazł substancję 

zabijającą raka.
W TFD EN , 28.IX. (Pat). „N eue 

F reie  F resse"  donosi, ze w klinice 
chirurgicznej dr E ite iberga  udało  
się lekarzow" po)sk.**mu j delm an- 
n o w . w ytw orzyć z narośli raka  sub- 
s tancię  k tó ra  działa  zabójczo na  
kuiuorki raka. Substanc ja  ta  pos ia ­
d a  cha rak te r  biologiczny i p rzypo­
mina w sku tkach  swoich zjawisko, 
zaob se rw o w an e  sw ego czasu p rzez  
u&kterjologa francusk  ego H e r d le ,  
L czen i  spodziew ają  się, ze d o św iad ­
czenia dr. E de lm anna  b e d ą  mogły 
w krótkim  czas e być zas to so w an e  
w terapji raka

Katastrofa kolejowa.
K A  OM ] ,E, 28,IX. D aia  26 bm.

o godz, 6.15 zderzy ł aię poc.ąg  o so ­
bow y Nr. I 1 11>, zdążający  z K a to ­
wic do Z ab rza  z pociągiem tow a 
row ym  Nr. 1771, zdąża jącym  z ko ­
palni „Kleofas" w k ierunku  K a to ­
wic, W sku tek  zderzen ia  pa ro w ó z  
pociągu o sebow ego , zosta ł  p o w a ż­
nie uszkodzony, O p rn cz  p a lacza  
pociągu  oso b o w eg o  ktc ry doznał 
lżejszych o b rażeń  ciała nie było 
innych w y p a d k ó w  z ludźmi P o  
upływ ie  godziny przyw rócono ruch 
kolejow y. D ochodzen ie  celem wy- 
■ aśn ien ia  spraw y p ro w ad zą  w ład ze  
kole  owe.

S ilne  lo tn ic tw o  to p o tę g a  P a fistw a l

Kto wygrał na loterji?
Tel. od wl. kor. z  Warszawy

d /e  w czorajszem  ciągnieniu loterji 
p ań s tw o w e j w ygrane  pad ły  na n a ­
s tępu jące  num era :

75.000 z ł — 183146, 10.000 z ł —
46185, 66064, 74948, 95975, 1&9376, 
5 000 zł, -  18651, 73200, 161776 
17657!. 3.000 zł.—  83336 125,240,
136729, 152432, 154731, 2.000 zł.—
1718, "8531, 101481, 122364, 160669. 
1723oć.

Giełda w&rsztwska z dn 28 iX. o. m.
w ń u n y  i d e w i z y

Do’a ry  . S.bS} 1/.,— 8 8 . V*
Btltcja . . . .  124,10 - 123,?,;
Holaiidja . . . 357,94—358,84—.357,04
Lundyu . . 43,27s/4—43,38V2—4a,l7
P aryż  . . . 3 4  95 , —
P r a g a  . . . 26,4u—26,46 26.35
b zw ajca r ja  . . 171,9.—17,-J,4u— 171,54
Stukholm . . . 239 Oj — 238,45
W ied tń  . . . .  125,40 — 125,09
Adciciiy . . 48,67—46,79- 46,55
M arka niemiecka w obr. nieof. - 212,49

P ap ie ry  procenlowe: Pożyczka inws-
styey jnc  118 — 118,75 Premjowa dolarowa 
62 — 61,75 — 62. 5%  k o n w ^ s y ju a  49,i5 . 
10% kolejowa 102,50. 8%  b- Z. b a n k u  
Gosp. Krajowego i Banku Koln. od1 Banku 
Gosp. Krajowego 94. if  Ła ?ie 7°/0 83,25. 
4 y 2%  L, Z. ziemskie 48,85—49,50. 5%  w ar- 
s . .aw sk’e 50,oO. 8 % w arszaw skie  67,25—67,50. 
8%  Łodzi o7,75. 8% Piotrkowa 56. 10% Sie­
dlec 67,25.
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BcrmrJ Shaw o Polsce. Rudró* Pana prezydenta.
L O N D Y N . 28.IX (Pat). t>z*ęki

uprze jm ym  s taran iom  polsk iego  tłu­
m acza  dzieł B e rn a rd a  Shaw  Sobie- 
n iow skiego  k o re sp o n d e n t  P A T  o d ­
był z wielkim pisarzem  angielskim  
w obecności p. Sob .en iow skiego  in ­
te re su jącą  rozm ow ę w m .eszkan .u  
Shaw. zae  sznorti W hiteha llcourt B. 
Snaw  przyją ł k o re sp o n d en ta  nie- 
zwyKle lerdecznie , podkreśla jąc , ż t  
cieszy  się, ze ma sposobność w y p o ­
w iedzen ia  d s polskiej op nji publi­
cznej pew nych  swoich uw ag o P o l­
sce.

N a zaznaczen ie  k o re sp o n d en ta ,  
że  w Polsce  w zm aga się ten d en c ja  
do naw iązania  bardzie) b e z p o ś re d ­
nich s to sunków  ze spo łeczeństw em  
ang.clskiem , Shaw  ze szczegóinem  
ożyw ieniem  t,-św’adczył. „N asze w za­
jem n e  zrozum ienie u w ażam  za b a r ­
dzo w ażne, ale bierzcie w Polsce 
po d  uwagę, żc psychologja  sp o łe ­
czeńs tw a  angielskiego jest b a rd zo  
spec ja lna. Polacy  winni sobie uśw ia­
dom ić, że hberalizm angielski, k tóry  
n ap o z ó r  praw ie  znikł z pow erzchni 
życia po tycznego  Anglji, jes t  jed ­
n ak  ciągie .eszcze  żyw otną  siłą a n ­
gielskiej umyslowości, jeżeli chodzi
0 je. k o n tak t  z E uropą ,  J e d n ą  z głó­
w nych  cech  tego  libera..zmu było i 
je s t  branie w obronę  naro d ó w  cie­
m iężonych  i okazy wanie sym patji  
p rześ ladow anym . D o czasu wojny 
sym patje  te s^ły głównie w k ierunku 
Irlandj i Polski. S y m p a t.e  Anglji dla 
Polsk i m ają  i w e t n e  tradycje .

Z n a  P an  niewątpliwie wielkiego 
p o e tę  angielskiego C am ple t ta  k tó ­
ry  o p iew a ł walki polskie o 
n iepod leg łość  narodow ą. T y ch  w ier­
szy  .eszcze  te raz  dzieci angiel­
skie uczą  się w szkole.

Z  chwilą jed n ak ,  gdy Irlandja stała 
się w olnem  pańs tw em , p rzes ta ła  ona 
w ogóle  istnieć dla liberalizmu a n ­
gielskiego. P o d o b n ie  gdy  P o lska  
odzy_kała n iepodleg łość  i s tała się 
sa m o d z ie ln e i i  p ań s tw e m , libeializin 
angielski na tychm ias t  j-aj pon iecha ł
1 obecn  e skwapliwie poszuku je  
gdz .ekoiw ick  itidziej, np  na B ałka­
nach ,  ucięm iężonych  i p rz eś lad o w a­
nych , k tórym  m ógłby  o kazać  sw oją 
sy m p aó ę .  f

W stosunku  do Polski ze strony 
teg o  liberalizmu zap an o w a ła  ni ©tył­
k a  onojętność, lecz rów nież p o d e j­
rzliwość, w obec  bardzo  scisłego so ­
juszu  Polski z " lancją. M ojem  z d a ­
n iem  Polska w inna uśw iadom ić s p o ­
łeczeństw o  a n g :e 'sk ie ,  że n :e ,est 
o n a  narzędz iem  w ręicu F ranc  . 
W y c h o d ząc  z polskiego p u n k tu  w i ­
dzenia , pow iedzia łbym  A nglikom : 
„Pow inniście  zrozum eć, że r e ­
alny  in teres Polski nakazu je  
n am  szukać praw dziw ego  sprzy­
m ierzeńca  ze tak iego  sp rzy ­
m ierzeńca  w obecnych  w a ru n k ach  
Po lska zna jduje  w e Francji" . P rzy ­
chodzi m. na  myśl w ym ow ny  p rzy ­
k ład  w historji Anglji w ie: s to ­
sunku  do  Francji.  Niektórzy histo­
rycy b ad a ją c  dzieje K aro la  11, p rz ed ­
staw iają  go tendency jn ie  j a t o  b ę ­
dąceg o  na  zołdzis L udw ika  XIV. 
r  jrmczasem król Karol b ra ł u L uds  
w .ka p .en iądze  popros tu  d latego, ze 
p a n a m e n t  angielski odm ow ił mu 
p o d a tk ó w  na b u d o w ę  floty, k tó rą  
K aro l uw ażał za n ieodzow ną. C h o ­

dziło więc o rea lny  'n te res  p a ń s tw o ­
wy. P u .sk a  pow inna  w ytłum aczyć 
spo łeczeństw u  angielskiem u, że jej 
s to sunek  uczuciow y do Francji nie 
est s tosunk iem  specja ln ie  uprzyw i­

le jow anym , lecz takim, jakim, jakie- 
go!j wymaga polska racja stanu.

Z  chwilą, gdy A nglja  zrozumie, 
że p o d s taw ą  przym ie rza  polsko- 
francuskiego  jest is to tny  obopólny  
i1e .es  i gdy s tosunk i angielskie  z 

Po lską  w y p ro w ad zo n e  zos taną  na  
sam ą  p łaszczyznę w za jem nych  in te ­
resów, z tą  chwilą o b ecn e  nastro je  
liberalizmu angielskiego u legną n ie­
wątpliwie zm ianie".

Na uw agę  k o re sp o n d en ta ,  że ze 
s t io n y  Polski czynione są obecn ie  
usilne s ta rań .a  dla w za jem nego  zbli­
żen ia  um ysłow ego  i że jed n y m  z o- 
b ,aw ów  tego  p rą d u  jes t  en tuz ja ­
styczne przyjęcie  w P o lsce  sztuki 
J h a w  pod  tyi. , W .elki K ia m “, 

law, śmiejąc się serdeczn .e ,  od- 
rzeicł. „Z d a ję  sobie sp raw ę  z tego, 
że trudi.o  oczek .w ać, aby  m o,e w ła ­
sne spo łeczeństw o  przyjęło tę  s z tu ­
k ę  rów nie  en tuz iastyczm e, gdyz  d o ­
tyka  o n a  zbyt De„pośrednio życia 
angielskiego, Ja jed n ak  uw ażam , że  
„W ,elki K ram " odźw ierciad la  sytu- 
cję cha rak te ry s ty czn ą  niety lko dla 
Samej Anglji.

P o  p rem jerze  londyńskie j  .W ie l ­
k iego K iam u "  M ac D onald  p rzy ­
znał się mi, ze w ielkorządcy  dom i­
niów bry tyjskich  znajdują  się często 
w podobnej  sytuacji. Ale i paza tem  
w szędz.e  Jzisiaj pow sta je  z a g a d n ie ­
nie „W-.elLiego K ram a" .  R ów nież  u 
w as w Polsce zagadn ien ie  to  jes t  
ak tualne , m oże naw e t  v._ięcej, niż 
gdzieindziej. D latego  też p isząc m o ­
ją sztukę, zam ierza łem  pierw otnie 
odrzeć  postać  króla M agnusa  na  o- 
sobie M arszałka  Piłsudskiego, k tó ­
rego  sposób  działań .a  dow odzi jego 
wielkiej umiejętności op an o w y w an ia  
syt -acyj politycznych.

Przeciwnie, niz. Mussolln. lub 
• fimo do  Rivera, ran. ast oznajm iać 
ca łem u wiitu :  „Ja jes icm  dyktato
rem  M arszałek  Piłsudski zachow ał 
ustrój dom okra tyczny  nie ograniczył 
niczyjej woln<_ ści osobistej, p rz ep ro ­
wadził po w szech n e  w ybory , ale z 
chwilą gd j sejm się zebrał, po p ro ­
stu odroczył go, u jm ując rządy  we 
w łasne ,ęce . T a k ą  scen ę  chcia łem  
w prow adzić  w łaśnie do  trzeciego 
aktu  „W ielkie go K ram u".

Jezeo jed n ak  tego  po  nam yśle 
nie uczyniłem, to tylko dla tego , że 
by łoby  ło zbyt w ie incm  odbiciem  
rzeczy w stości, u przecież już i tak 
pow iedziano, że M arszałek  Piłsudski 
zap łać ł mi za nap isan ie  „W ielkiego 
K ram u".

M ozę P an  oświadczył swo.m  ro­
dak o m  — zakończył S haw  z p raw ­
dziwym  zapałem , że żyw ię wielki i 
szczery  podziw  dla osoby  M arszałka  
P iłsudsk 'eg o  j dla iego zd row ego  
zm ys.u  p rak tycznego , ż e g n a ją c  się 
z k o re sp o n d en tem , Shaw zaznaczył 
jeszcze, że stale śiedzi w y p ad k .  w 
Polsce, k tó re  go bardzo  interesują . 
W łaśn ie  p o p rzedn iego  dnia p rzeczy ­
tał ostatni a r tyku ł Marszałica P iłsu d ­
skiego, k tóry , podobn ie ,  jak i „Dno 
O k a  , p Sobieniowski dosłow nie dla 
n iego przetłum aczył.

„< szczędzą ren, kio k u p u .e  dobi-y kra jow y tow ar i nie p rzep łaca"  SH>

Polska Składnica Galanteryjna
WYTWÓRNIA POŃCZOCH, SKARPET i RĘKAW ICZEK 
B |  FRANCISZEK FRLlCZKA W &Ęk
B E B E  Telefon 6-46. —  Wilno —  ul. Św. Jańska Nr 6. _,  ,

j^ J  Najtańsze źródło kupna nici, poriczocn, skarpet i bielizny.g| ^ j

'i-c .•.•yjusufcuM

Na marginesie.
(U w agi o  Zjeździe. Wrażenia z pobytu P. Prezydenta  

I wypucowane. . połow iczn ie).
W .lno ożyw ion e

„D o b rze  d o b ra  b a śń  się b a je  nie 
la k  p rę d k o  rzecz się s t a j e “ JTiówi k o ­
c h a n y  B a ja rz  o p o d ró ż y  k ró lew icza ,  
m ó g łb y  i c zc igodny  nasz  P re z y d e n t  
R zeczypospo li te j  to  sobie p o w ta rz a ć ,  
gdy, n a d u ż y w a ją c  Jeg o  c ie rp liw ośc i  
w y g ła sza ją  p rz e d  N im  sążnis te  m o w y  
i z a p ra sz a ją  Go n a  b a n k ie ty  k tó re  się 
ta k  d ługo  c iągną ł  J a k ż e  lu b ią  dużo 
jeść  i m ó w ić  w Polsce, i j a k ż e  wielu 
lu d z io m  w y da je  się to  p rzeży tk iem , 
a  znów  n a sz y m  p rz o d k o m  z czasów  
sa sk ich  ja k ż e  m iz e rn e m  b y  się w y d a ­
ło m e n u  te raźn ie jsze  p o ró w n a n e  z te- 
m i  ucz tam i o k i lk u n a s tu  p o t r a w a c h  
i to  jak ich !

W iln o  więc też b a n k ie to w a ło  i m ó ­
wiło, goszcząc w sw ych  m u r a c h  ty lu  
gości (1.700) z D o s to jn ik ie m  P a ń s tw a  
n a  czele. P o w ie d z m y  o d ra z u  o k i lku  
n ie d o m a g a n ia c h  k w e s t ja  m ieszk ań  
n ie  b y ła  b a rd z o  p o rz ą d n ie  za ła tw io ­
n a ,  p rzy sy łan o  lo k a to ró w  n iezaw iad o -  
m iw szy  u p rzed n io ,  że m ie sz k a n ie  jes t  
z a a k c e p to w a n e  i to d a w a ło  p o w ó d  do 
n ie m iły c h  zaw odów , b iu ro  Z jazd u  n a ­
p isa w sz y  że je s t  o tw a r te  od 9-17 o g. 
11-ej by ło  z a m k n ię te  i p u s te  w e środę  
r a n o  i znów  p rzy jeźn i  m ieli k łopot.

Jeszcze  je d n a  p re ten s ja .  O p ro w a  
d za m e !  C zyta liśm y, s łysze liśm y o k u r  
s a c h  d la  p r z e w o d n ik ó w , u rz ą d z a ł  je  
ks. H edziew ski,  te ra z  n a  le k a rs tw o  n ie  
m o ż n a  znaleźć  kagoś, k t to b y  po W LI 
n ie  u m ia ł  in te l ig en tn ie  o p row adz ić .  
S p o tk a łe m  ca łą  g ro m a d k ę  osób, k tó ­
ry m  p rz e d  p o n to n e m  Swr. J a n a  m iły  
s k ą d in ą d  m ło d z ia n  t łu m a c z y ł  że jes t

to o k a z  „w ysokop iennouci  gotyckiej:11, 
(m am  św iadków )!.. .  A p o te m  zn ó w  
niew iastę , k tó ra  b iegała z ro zp aczo n a  
z p rzy jezdn t-m i le k a rk a m i  i tez n ie  
um ia ła  im  nic pow iedzieć . T rzeba  
kon ieczn ie  zm o b il izo w ać  ja k ie ś  siły 
c ice ro ń sk ie  (n a raz ie  n ie  u m iem  z n a ­
leźć innego  słowa), p rzec ież  p ro fe so r  
R uszczyc  nie  m oże obs łu g iw ać  wszy - 
s tk ic h  p rzy jeżd ża jący ch ,  m im o  jego 
t a k  z n a n e j  uczynności,  k tó ra  m u  k a ­
że ty le  czasu  odeb ran eg o  sz tuce  p o ś ­
w ięcać  w yc ieczkom . W a r to b y  o te m
po m y śleć  p rz e d  U n iw ersy teck iem i u 
ro czy s to śc iam i w iem  że Zw iązek  Li 
te ra tów  m a  ju ż  je d n e g o  b. s tylowego 
g id a  na  myśli!  C hodzi o przeszko len ie  
u ja k ie g o k o lw ie k  zn a w c y  s ta reg o  i 
w spó łczesnego  W iln a

Miasto n a o g ó ł  w y p o rz ą d k o w a ło  
się w p iz y śp ie sz o n e m  tem pie .  N ie jed ­
n o k ro tn ie  z a u w a ż y l iś m y  chyba  wszys- 
cy, że u n a s  w sze lka  ro b o ta  idzie żół 
w im  k ro k iem , a p o te m  w o s ta tn ic h  
te rm in a c h  zaczy n a  c w a łe m  lecieć, ro ­
b o tn ic y  p ra c u ją  d z ień  i n o c  pośp iesz ­
nie, a b y  p o w ie rzch u .  Czy  to  są z d ro ­
we s to su n k i?  Czy to  je s t  sen so w n e  p o ­
s taw ien ie  k w es t j i?  Czy dz iw ić  się p o ­
tem , że ro z m a i te  ro b o ty  ro z p a d a ją  się 
i p su ią ,  a „ r e m o n H ,  n ie śm ie r te ln y  r e ­
m on t,  o d b y w a ć  się m u s i  o w iele czę­
śc ie j  niż na leży

W  k a ż d y m  raz ie  dużo  z robiono , 
sk a n d a le m  je d n a k  jest  b y  „ r e p r e z e n ­
ta c y jn a  u l ica  W ie lk a  m ia ła  ta k ie  c h o ­
d n ik i  jak  ko ło  k a m ie n ic  p. R om erów - 
n y  n a  t. zw. W ie lk ie j  Remizie, p ły ty

Szczuczyn. —  Jelhia, —  Skiuel.
Grodno.

Ghuchowicze.

Prus* wschodnie wobec Rzeszy Niemieckiej.
Nacjonaliści z Króiewca woJają o subsydja z tJc.li.ia,

S Z C Z U C Z Y N , 28.IX. (Pat). W
osta tn im  dniu jw eg o  p oby tu  na  z.e- 
mi now ogródzkiej  P a n  P rez y d en t  
Rzeczypospolite ; poświęcił na zw ie­
dzenie  gosp o d ars tw  rolnych oraz 
przyjf .  hołd od ludności m iasteczek  
i w-,, pow iatu  szczuczyńskiego.

Cała p o d ió ż  od Z o łudka  do G ro d ­
n a  o d b y w a ła  się w śród  ow acyj tłu­
mów, k ió re  se rdeczn ie  żegnały  o 
puszcza jącego  nasze ziemie D osto j­
n ego  G o śc :a.

Z  Z o łu d k a  P a n  P rezyden t  udał 
się do  Szczuczyna. W  dalszej d ro ­
dze towarzyszył. D osto jnem u G o ś ­
ciowi: p, m inister S taniewicz, p, w o ­
jewoda Beczkowicz oraz gen. Do- 
b .odzick ,  i „wita. Po d rodze  za trzy­
mał się P a n  P rez y d en t  w m iejsco­
wości Iszczołty, gdzie zwiedził tam- 
te jszą  szko łę  gosp o d y ń  wiejskich.

>dnicsłe p rzem ów ienie  w y g ło n ła  
k ierow niczka  szkoły p Laskow i- 
czew na , n as tęp n ie  zaś p rzem aw iała  
j._dna z uczennic.  P an  P rezy d en t  
przez d łuższą chwilę - pozosta ł  w 
szkole, zw iedzając  w ystaw ę p ięk ­
nych  sam odziałów .

O  godzinie 1 I-tej D osto jny  G ość 
zawitał do pow ia tow ego  m as^eczka 
Szczuczyna , które przybrało  na 
przy jazd  D osto jnego  G ościa  o d ­
św ię tną  szatę. P an  P rez y d en t  w y­
siadł przy bram ie  tryumfalnej, w ita­
ny przez starostę ,  wGjta, d u ch o ­
w ieństw o  wszystkich w yznań, p rzed ­
s taw ic ie !  miejscowego sp o łeczeń ­
stw a i t, p. Przeszedłszy  p rzed  fron­
tem  kom panji  nonorow ei Strzelca 
organizacyj p rzysposob ien ia  wojsko­
w ego i . straży ogniowej. Dostojny 
W ło d arz  zajął m iejsce na  specjal- 
nem  wzniesieniu  na rynku, przyj­
m ując  hołd, kióry złożyły niezliczo­
ne dU egacje  z ca łego powiatu:

Z  ry n k a  P an  P rez y d en t  u d a ł  się 
d o  kościoła O. O. Pijarów, gdzie 
ks .p roboszcz^A drych  odpraw ił m o d ­
ły, p o czem  ks. pijar Jan Borel, z 
po ch o d zen ia  H iszpan , wygłosił p o d ­
niosłe przem ów ienie . Z  kościoła  
w zdłuż szpalerów  organizacyj i ban- 
derji konnej,  P an  P rez y d en t  udał 
się na  śniadanie ,  w y d a n e  przez 
miejscowy k o m ite t  p rzyjęcia  w se- 
m m arjum  nauczycie lsk iem .

P o  śniadaniu  F an  P rezy d en t ,  że ­
g n an y  przez  ludność, k tó ra  tłum nie 
zalegia “ulice m iasteczka, od jechał 
do  Jelni.

G R O D N O , 26-IX. (P*»tl P rz e d ­
osta tn im  e tapem  podróży  P an a  P re ­
zy d en ta  R zeczypospolite j  był poby t 
w Jelm w osadzie  p rezesa  Z w iązku  
O sad n ik ó w  posła  W iktora  P rz e d ­
pełskiego. gdzie P an  P re z y d e n t  był 
o b ecn y  na posiedzeń-u  zarządu  
Z w iązk u  O sadn ików . P o d czas  k o n ­
ferencji, na k tóre j  byli obecni mini­
s ter S taniewicz, w o jew oda  Beczlro- 
wicz, s ta ros ta  grodzieński Robakie- 
wicz i p rezes  Z w iązku  O sad n ik ó w  
płk. Slaski, wygłosił pos. P rzedpeł- 
sk. re fera t,  w którym  zobrazow ał 
działa lność Z w iązku  O sadn ików  
przez  cały czas istnienia. Pos. K a ­
m iński p rzedstaw ił  postulaty  i p o ­
trzeby  osadn ic tw a P o  Konferencji 
p o se ł  P rzedpe łsk i  p ode lm ow ał Do 
s to jnego  Gościa wraz ze świtą po- 
s łkiem racząc go pionam i swojej 
o .ad y .  Mi miłym nastro ju  spędzono  
chwil kilka, s łuchając p iosenek  le- 
gjonowyc'* P rzy  dese rze  p rz em a­
wiał osadti.k  Bolesław P rzedpełsk i,  
toas tu jąc  na  cześć P a n a  P re z y d e n ­
ta  i P ie rw szego  M arsza łka  Polski 
Józe la P iłsudskiego  Z a rząd  Z w iąz ­
ku wręczył P a n u  P rezyden tow i al­
bum pam ią tkow e, ilustru jące życie 
o sad n  ków.

k rzyw e , p o w y b ijan e ,  w ą sk ie  p rz e j ś ­
cie. P rzec ież  p o p ra w ę  tych  rzeczy od 
ś ródm ieśc ia  zacząć  trzeba! U n iw e rsy ­
te t  o s ta tn ic h  d o k o n y w u je  re tu szó w : 
D ziedzin iec  S k a rg i  goły, z im ny , p u s ty  
po  w ycięc iu  topoli ,  n ie  m a m  do niego 
se rca  i n ie  m a m  i co m n ie  k to  zrobi!?  
Z osta ły  n a  u rą g o w isk o  d w a  ra c h i ty c z ­
n e  k lon ik i ,  o ne  jedne  p rz y p o m in a ją ,  
że tu  by ło  zielono, poe tyczn ie ,  że s /u  
m ia ły  liście . śp iew ały  w n ich  p ta szk i  
O bok  p o h a ra ta l i  b a rb a rz y ń s k o  w prost  
i bez sy m e tr j i  s ta re  d rz e w a  w dzie- 
dzi,  czy k u  P o czo b u ta ,  i te ra z  s to ją  n ie ­
szczęsne, po k ręco n e ,  w yko sz law io n e  
pnie , z a sm a ro w a n e  g l iną  w m ie jscach  
ra n .  W szyscy  m ó w ią  że tym  k a tem  
d rz e w  jest p ro f .  Kłos, a o n  się z nas  
w y śm ie w a  za te n  k u l t  d rzew  i tw ie r ­
dzi że to  w n a s  zostało , bośm y byli 
n a jd łu ż e j  p o g an am i w E u ro p ie :  Ś m ia ­
ła  to  jest h y p o teza  psychologiczna , 
a le  n iech  tak  b ędz ie  w ięcej jes t  kul 
t u r y  w tem  u w ie lb ia n iu  Mł przyrody  
w  drzew ie , n iż  w ich  w y c in an iu ,  na 
p rz e k ó r  z a m iło w a n io m  m ieszk ań có w . 
Ale zato  p rz e ro b io n y  p rzed s io n ek  ś li­
czny! Te zach o d zące  n a  siebie, j a k b y  
w yras ta jące  jed n e  z d ru g ic h  a rk a d y ,  
ła m iące  się n a  w szys tk ie  s t ro n y  m a ją  
coś h a rm o n i jn ie  m u zy czn eg o  w sobie, 
n a to m ia s t  ze zg rozą  d o w ia d u ję  się, że 
tak  w ygodny, sk ra c a ją c y  d rogę  pasaż  
ku ło  B ib ljo tek i ,  będzie  zam knię ty !  Zr 
też  ludzie  m u sz ą  się jed n i  d ru g im  u- 
p rz y k rz a ć ,  j a k  on i się n a d  n a m i  Wił 
m a n a m i  znęca ją ,  ci p a n o w ie  z S en a tu  
U niw ersy teck iego!  P osz łam  żal sw ój 
u tu l ić  w sali o d n o w io n e j  p rzez  Hop- 
p en a ,  b a rd z o  je s t  p ięk n a  i w ie rn ie  z 
k o lo ro w e j  ry c in y  z po łow y zeszłego 
w iek u  o d tw o rz o n a .  D ek o rac je  im i tu ­
jące  rzeźbę  i figlasy, są zupe łn ie  w s ty ­
lu  epoki!

Popołudn iu  uda ł  się P an  P re z y ­
d en t  do G rodna . Na granicy w o je ­
w ództw  now ogfódzk .cgo  i , b iało­
s tockiego p o żeg n a ł  P a n a  P re z y d e n ­
ta w ojew oda Beczkowicz, a  powitał 
w o jew oda Kirst. W sie  i m iasteczka, 
Wtoremi prze jeżdżał o /szak  P an a  
P re z y d e n ta  były d ekorow ane ,  a lud­
ność tłumnie sk ładała  hołd Głowie 
P ań s tw a .  W  bkidlu powitały  P an a  
P rez y d en ta  przy bram ie tryumfalnej 
R a d a  M iejska i gminna, o rganizacje  
miejscowe, k o m p an ja  Strzelca i 
przedstaw icie le  ludności. W e  wsi 
O buchow icze — ludność, i osadnicy 
wojskowi.

Zyv iołow„ i entuzjuŁtyczn.e p o ­
witał G łow ę Pańsuwa prastary  grod 
B atorow y G rodno  — O rszak . Pan  
P rezyden t ,  v/itany ow acyjnem i o- 
k ozy karni: „Niech żyje", w jechał do 
m iasta  o godz. 7.20 wiecz W zdłuz 
całej drogi przez miasto ustaw ione 
były szpalery  w ^ s k a  i m łodzieży 
szkolnej z pochodniam i. M iasto zo­
stało dum .now ane  i bogato d ek e ro -  
w ane. Szczególnie efek tow nie  doko- 
ru w o n e  były zamln królów S te ­

gna Batorego  i S tanisław a A ugusta .  
M or„e -wi&teł, odbijających się w 
falach N iem na wzdłuż drogi, k tó rą  
prze jeżdżał P a n  P rezyden t ,  tworzyło 
fan tas tyczne  w prost  w idow sko W 
chwil, w jazdu P an a  P rezy d en ta  
do m iasta artylerja oddała  21 strza­
ło-, honorow ych. P rzed  b ram ą try ­
um falną  Pan P rez y d en t  w ysiadł z 
sam ochodu . T u  zam eldow ał się Mu 
g en e ra t  dywizji Kleberg, poczem  p o ­
witał 3aria P ie z y d e n ta  s ta ros ta  g ro ­
dzieński .yobakiewicz. P o  przyięciu 
rapo rtu  od dow ódcy  kom panji h o ­
norow ej 81 p. strzelec w g ro d z ie ń ­
skich i po przejściu p rzed  jej f ron­
tem  P an  P rezy d en t  został powitany 
przez rad ę  m iejską stat opolskim o- 
byczajern ch lcbem  i solą. W  imieniu 
miasta powitaj D osto jnego  G ościa  
p rezy d en t  miasta p. Rączaszek . 
p, i - ą c z a iz e k  oznajmił, że rad a  
miejska, sk ładając  hołd Głowie P a ń ­
stwa. prosi aby  Pan P .e z y d e n l  r a ­
czył specja ln ie  od wiedzie — Grodr.o.

N astępn ie  P an  P rez y d en t  zbl.żył 
się do dziatwy Rodziny W ojskow ej,  
k tó ra  wręczyła M u kw iaty . P rz e d ­
staw rieni zostali P a n u  P rezyden tow i 
szc fowie u rzędów  pańs tw ow ych ,^ re ­
p rezen tanc i duchow ieństw a w szyst­
kich wyznan, m iędzy innemi ai cybi- 
skup  p raw osław ny  A leksy, p rzed s ta ­
wiciele związków, organizacyj i sp o ­
łeczeńs tw a.

P odczas  poby tu  sw ego P a n  P r e ­
zy d en t  przyjął de legac ię  kom ite tu  
odsłonięcia  pom nika  ku czci Elizy 
O rzeszkow ej.  D elegacja  ta  zaprosiła 
P a n a  P rez y d en ta  na uroczystość  o d ­
słonięcia pom nika  w dniu 20 p aź ­
dziern ika  r. b.

Ż eg n a n y ,  ow acyjn ie  opuścił P an  
P rez y d en t  G rodno, ud a jąc  się do 
A arszaw y. P an u  Prezyden tow i to ­

warzyszył, p. min, S tani, wicz i woj 
Kirst.

C z a r u j ą c y  Ramon Novarro
w obrazie p. t.:
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JAN BUŁHAK
artysta-fotograf. 
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N a jh a rd z ie j  ch y b a  h a rm o n i jn ie  i 
m ile  w yglądu  te ra z  B e rn a rd y n k a ,  ze 
swem i k lo m b a m i k w ia tó w  i m u ra rn i  
o d n o w io n e m i  p rzez  R uszczyca. Na 
Z jazd  P rz y ro d n ik ó w  i L e k a rz y  zro 
b iono  ta m  m a łą  w y s taw k ę  p r o d u k ­
tó w  fa rm a c e u ty c z n y c h  i n a rz ę d z i  c h i ­
ru rg ic z n y c h  sw oich  i obcych  f irm  Je s t  
więc i P rag a  z od t łu szcza jącą  h e rb a tą  
F a r m a k a ,  i W i ta m in y  K arp ińsk iego , 
zn an a  ze sw ych  p rz e tw o ró w  f i rm a  
M otor, ró żn e  l I e x o p h a n v  L u m in a te ,  
J u v e n in y  etc. T u  f il t r  e.lektroIuxa p o ­
k a z u je  p ró b k i  w ody, t a m  znów  K la ­
we niezlic zone sw e p ro d u k ty  w y s ła ­
wia, w śró d  k tó ry c h  s ły n n a  P ip e ra z m a  
i n a jm o d n ie jsz e  zas trzyk i  w z m a c n ia ­
jące  ene rg ję :  Q uaro ,  B iocalcol i l. p. 
W ileń sk i  nasz  P ru ż a n  P iszczańsk ie  
b ło ta  re k la m u je ,  M agister  R aw sk i r o ­
ś l in n e  leki, w a rszaw sk i  Spiess p r z e ­
tw o ry  ch em iczn e  o u s ta lo n t  j dobroc i ,  
są f i rm y  M erek  z D a n n s z ta d tu  n a ­
rzędz ia  T e rm a ln y  i n a rzęd z ia  d e n ty s ­
tyczne, gab ine t  ro en tg ien o w sk i ,  Ber­
l iń sk ie  i w a rsz a w sk ie  c h i ru rg ic z n e  
sp rzę t} ,  de  T rey , Ph ilips ,  i sp o ro  in ­
nych . C iekaw e są  nasze  zbiory roś l in  
leczniczych . Z ak ład  F a rm aK olog ji  U. 
S. B. zeb ra ł  ich  99 ) je d n ą  s z k la n ą  tu b  
kę już u k ra d l i  z w ystaw y , co za 
w s ty d !1!), g a tu n k i  z n a n e  p rzez  w szy ­
s tk ie  z n a c h o rk i  w ie jsk ie  i w ielce  n ie ­
raz  p o m o cn e ,  u z n a n e  w m ed y cy n ie .  
Któż nie wie o d o sk o n a ły m  d z ia łan iu  
np. sk rzypu , k o nw alj i ,  ś lazu, k o rzen i  
a je ro w y c h  Inb dziew ięćziołu .. .!?  N az­
wy lu dow e  obok  n a z w  łac ińsk ich  f i ­
g u ru ją ,  ró w n ież  m ie sz a n k i :  t ró jz ie le  
i p ięc ió rk a .  H o d u jm y  ro ś l in y  leka r  
skie! Szkoły, n au czy c ie ls tw o  m a tu  
w dzięczne  pole do  d z ia ła n ia  z a k ła d a ­
jąc  o g ró d k i  fa rm a c e u ty c z n e  p rzy  
szkołach .

A grarjusze  z P ru s  W schodnich , 
k tó rzy  stanow ią  tam  kość p ac ie rzo ­
w ą  sfer rządzących  i d e c y d u ’. ry ch  
w polityce tej prowincji, up raw ia ją  
w obec  Rzeszy i rządu  berlińskiego 
s ta łą  politykę szantażu, po legającego  
la straszeniu  Berlina w idm em  b a n ­

kruc tw a i upaaKu gospodarczego  
P ru s  W schodnich , em igracji n a  za ­
chód od  kory tarza  ludności rd z en ­
nie n iem ieckiej i zw łaszcza n iebez 
p .eczeń s tw a  od strony Polski (?). 
„G rozę sytuacji m oże napraw ić, 
zdan iem  nacjonalis tów  w schodnio- 
pruskich, tylko ak tyw na  pom oc rządu 
Rzeszy, w yraża jąca  się w obfitych, 
jaknajobfitszych i najczęstszych sub- 
sydjach  na  rzecz „upadającej,,  w łas ­
ności ziemskiej, i wogóle koł gos­
podarczych . t y lko w ten  sposób, 
d o w o d z ą  junkrzy z K rólewca, m o ż­
n a  u trzym ać w stanie gotowości 
obronne j wał n iem ieckości na  „zagro­
żonych  przez słowiańszczyznę,, kr< - 
sach wschodnich.

A  zatem : „pieniędzy! piuuiędzyl
i jeszcze  raz p .eniędzy!" — wołają 
donośn ie  z pod  K rólew ca pod  a d r e ­
sem  Berlina.

Nie m ożna  pov. eazieć, by, jak 
doiąd , „rozpaczliwe" w ezw ania  z 
n ad  P i e Kla obijały się o m ury b e r ­
lińskie bez echa. Przeciw nie , rząd 
R zeszy daw ał posłuch  lam entom  
ju n k .ó w  zaelbiańskich , hojnie sypał 
miljony i dzies ątki miljonów na 
ce lr  p od trzym an .a  rozwoju gospo­
darczego  P rus  W schodnich. 'J a k  go ­
spodarow ali temi miljonam szafarze 
subsydjów  na miejscu, o tem  głośno 
już było nieraz na łam ach  p rasy  p o ­
stępow ej i republikańskie j  w N iem ­
czech.

A  la iangue ^ednak popsu ło  s :ę 
coś wreszcie w haim onji,  k ró lew iec ­
ka beri.ńskiej. U legając głosom  kry­
tyki socjalistycznej, p rezes  pruskiej 
rady  ministrów, dr. Braun, p o s ta n o ­
wił w ejrzeć b liżtj w gosp o d ark ę ,  
po legającą  na  f inansow aniu  agrar- 
juszy pruskich  przez rząd  centralny. 
To. co min. Braun stwierdził i za ­
obserw ow ał na  miejscu podczas  
swej podróży po P ru sach  W sc h o d ­
nich, było tak  budu jące ,  iż minister 
zd ecy d o w a ł się w y tknąć  publicznie

skanda l  i zapow iedzieć  jawnie cd- 
wrót rządu  z do tychczasow e j drogi.

O to  więc jak ą  n au k ę  m ora lną  
v»/palił „b iednym " k resow com  Dr. 
Braun podczas  sw ego  pobytu  w 
K iolew cu: —

„Prusy  W sch ó d  nie nigd> nie b y ­
ły zbyt dobrze  sy tuow ane  Dotknęło  
je rów nież zniszczenie podczas  w oj­
ny Z u p e łn ie  też w yda je  się zrozu- 
i- atą rzeczą  obow iązek  scl.dnrnosc. 

Rzeszy  w obec nich, ta  pom oc finan­
sowa, gosp o d arcza  i kulturalna, z 
jak ą  im R zesza  p o śp .e szy ła  . jaką  
w dalszym  ciągu, w m iarę po trzeby , 
wyświadcza! Jakie były są  rozm ia­
ry tej pom ocy, świadczy o tem  fakt, 
iż od r. 1924, po stabil za_ji mark., 
pop łynę ło  z Niemiec do  Prus  W s c h o ­
dnich z górą  1 pól m djarda m arek  
z fund Usze w ogclnych  państw a . Ale, 
d ed a je  Dr. Braun, ta pom oc i ta so ­
lidarność pociągać  też w inna za  s o ­
bą ob owiązki, Niech sobie n ’kt w 
Prusiech  W schodnich nie w y o b raza, 
że ta pom oc nale y mu się, że m a 
do niej p rzy rodzone  praw o. O trz y ­
muje tę  pom oc r.ie Jako jed n o s tk a  
osoba  pryw atna ,  lecz jako  cząstka 
społecze is tw a  i w in teresie  ogołu 

Iiarodajnym  w ięc też m us, być w 
tej kw estji  n. : in teres  i po trzeby  je ­
dnostki,  lecz po trzeby  i in teresy  
ogołu. T y lko  po d  tym w arunkiem  
może R zesza  pom agać  g rupom  sp o ­
łecznym  w swej w schodnie  p ro w in ­
cji. I jeszcze jed n o  — do d a ł  na za ­
kończen ie  m .nister — R zesza  musi 
się d o m ag ać  od swycn obyw ateli  
w schodnio-pruskich  lojalności w obec  
republik i i soli Ja rnośi  :i z rządem  i 
pa rk am , republikańskiem i" .

T a k  brzm ią naj charak tery  sty cz- 
n iejsze u„tępy  m ow y d-ra  B rauna 
w ea lu g  „K oenigsberger A llgem e.ne 
Z.eiiuug“ .

W ynika  z nich. iż junkrzy w sch o d ­
nio-pruscy bardzo  chętn ie  biorą sub- 
ydja od rządu  repub likańsk iego  

Kzeszy poto aby  nap y ch ać  swe 
b ez d en n e  k .e sz tn ie  i p row adzić  agi­
tac ję  za res ty tuc ją  monarchji. A  zaś 
w Cciu w yduszen ia  tych miljonow 
posługują  się a rg u m en tem  o „nie­
bezp ieczeństw ie  polskiem", o ruinie 
gospodarcze j,  o wyludnieniu  Prus.

S. S.

ił u ta sowietów w sprawie rozstrzelania 
kolejarzy sowieckich przez Chińczyków.

M O S K W A , 28.DC (Pat.) T as s
ogłasza  teks t  no ty  kom .sar.a tu  sp raw  
zagranicznych doręczone  dziś w 
am b asad z ie  niemieckiej, a  do tyczą­
cej rozstrzelania w dniu 23 IX w Ci- 
ciKarze trzech kolejarzy sow.eckich, 
o czem  został w C harbinie  ogłoszony 
oficjalny kom unikat  N ota  sow iecka 
uważa, że stosow nie  do  ośv/iadcze- 
n ia  n iem ieckiego  konsu la  g en e ra l­
nego  gub ern a to r  chiński zaprzeczy ł 
ka tegoryczn ie  wiadom ościom  o t ra ­
ceniu  obyw ateli  sowieckich.

(>:óż głosi n o ta— egzekucje  i m or­
dy d o k o n y w an e  były u .ety lko w 
przesMoaci, lecz także  i dziś są  na 
p o rząd k u  dziennym . W  C harbinie  
ogłoszony został u rzędow y kom un i­
k a t  o rozstrzelaniu w dniu 23.IX w 
Cicik arze na pods taw ie  w yroku sądu  
doraźnego  trzech kolejarzy sow ie­
ckich, rzekom o w innych  upraw iania  
sabotażu .

K om unikat ów nie wspom ina 
jednak ,  jaki ko n k re tn y  cha rak te r  
miał ow sabotaż . Jest rzeczą  [całko­
wicie jasną, że w ykonanie  w yroku 
śmierci na  trzech obyw ate lach  so- 
v. leckich b ez  p rzep ro w ad zen ia  śl idz 
tw a i bez znajomości cech  nkrymi- 
no w an eg o  oskarżonym  p rzes tęp s tw a  
stanowi py tw orny  ak t represji  ze 
s trony  chińskich władz w ojskow ych

w stosunku  ao  osóo najzupełn ie j 
niew innych. Należy się obawiać, ze 
w ładze chińskie w dalszym  ciągu 
w ykonyw ać b ęd ą  egzekucje  pod 
płaszczykiem  p o d o b n y ch  w yroków , 
co prak tycznie  b iorąc s taw ia o b y w a­
teli sowieckich poza p iaw em .

svomisarjat sp raw  zagran icznych  
prosi rząd  niemiecki, aby  p rzed s ię ­
wziął niezw łoczn,e jaknajbardzie j  
s tan o  t e z ę  kroki w celu wyjaśnienia 
wszystkich okoliczności, jakie to w a­
rzyszyły m ordom  i egzekucjom , ja­
kie odbyw ały  się do tychczas  b ez  
sądu, i to w celu zapob ieżen ia  na  
p izyszłość  p o d o b n y m  faktom P ro ­
sząc o p o d an ie  do w iadom ości rz ą ­
dowi w N ankin ie i Mukclenie jak- 
najenerg iczn ie jszego  i jaknajka tego- 
ryczniejszego pro testu , rząd so w ie­
cki o dp ie ra  za razem  z oburzeń .em  
wszelkie p róby  n ad aw an ia  tym  za ­
m achom  pozo iów  p raw nych  pod  
postacią  w yroków  rzekom ego  sądu  
doraźnego

R ząd  sow iecki— kończy  n o ta— 
z n  uc a w sze lką  odpow iedz ia lność  na  
rządy nankii.sk i . m ukdeński,  o- 
świadczając, że nie zaw aha  się 
przedsięw z .ąć  n iezbędnych  środków, 
iak rów nież  represy j w celu obrony  
życia pozosta łych  w C hinach oby 
watel. sowieckich.

W  Śv,,ęc ianach  s ta ra  f i rm a  p rz e d ­
w o je n n a  T a ra s ie jsk ie g o  w y s taw ia  
sw oje  s ło je  z z io łam i i k a ta lo g  tychże  
b a rd z o  o b s z e rn y . O podal w m u r a c h  
B e rn a rd y n k i  m ieści się w y s taw a  O c h ­
ro n y  P rz y ro d y  i T ro k ,  z e b ra n e  foto- 
g ra f je  z ro z m a i ty c h  s tron , jez ior , la 
sów, o ś ro d k ó w  k w ie t i . ,c h ,  gór, p o k a ­
z u ją  ja k ie  sp us toszen ie  w  p ięk n ie ’ n a ­
szego k r a ju  m oże z robić  n ie u m ie ję tn a  
rę k a  lub  o b o ję tn o ść  n a  to  p iękno .

W sz y s tk o  to  zw iedza  c ie rp liw ie  i 
s łu c h a ją c  z n ie s ła b n ą c ą  u p rz e jm o śc ią  
p. P re z y d e n t  M ościcki o p ro w a d z a n y  
przez g o sp o d a rz y

W ie c z o rem  po  p ra c o w ity m  dn iu , 
o k tó reg o  „g ęs ty m "  p ro g ra m ie  czy ­
te ln icy  nasi wiedzą z gazet, od b y ł  się 
r a u t  w  Sali M iejskiej,  gdzie t łu m y  
gości u p rz e jm ie  p o d e jm o w a li :  prezy'- 
d e n t  m ia s ta  p. F o le jew sk i  i w. p rezy  
d e n t  Czyż, z żoną. P. P re z y d e n t  R ze­
czypospo li te j  p rz y b y ł  z p. Woj. Racz- 
k iew iczem  i p. w o je w o d z in ą  z ob iadu , 
d łuższą  chw ilę  ro z m a w ia ł  ze wszyst- 
k ienn  p re z e n to w a n em i  p rzez  p. W o ­
jew o d ę  osobam i, dzieląc się m iłem i 
w ra ż e n ia m i  z W iln a .  Poczem  zasiadł- 
szy  do h e r b a ty  p rz y p a t ry w a ł  się ł a d ­
n y m  p ro d u k c jo m  ta n e c z n y m  p. Lasz- 
k iew iczow ej z zespołem . Około  
pó łnocy  o p u śc i ł  z e b ran ie  * żeg n an y  o- 
w acy jn ie ,  pozosta l i  goście n a  o ży w io ­
n e j  po g aw ęd ce  i ta ń c a c h  spędzili  czas 
da lek o  poza północ . W i ln ia n k i  m ia ły  
is tn ą  rew ję  m u d  s to łecznych , n a  ogół 
z e b ra ń .e  było  b a rd zo  e leg an ck ie  i o- 
żyw ione  w o d s w e ż o n e j  Sali M iejskiej 
ozd o b io n e j  k w iec iem  i zn a k o m ity m  
b u fe tem .

W  p ią te k  ra n o  u p. P re z y d e n ta  
M ościckiego m ia ły  a u d je n c je  delega 
cje: z iem ian , r a d n y c h  m ie jsk ich  i l i ­

te ra tó w , k tó rz y  o i ia rn w a li  p. P r e z y ­
d en to w i a r ty s ty c z n ie  o p r a w n y  w y b ó r  
a u to ró w  w ileńsk ich , u ję ty  w  m a łą  bi- 
b ljo teczkę. P rezes  Zw. Lit. p ro f .  P i ­
goń p rzem ó w ił  do  p. P re z y d e n ta ,  
p rz e d s ta w ia jąc  Mu ubogi nasz  d o r o ­
b ek ,"  k tó ry  m im o  p rzeszk ó d  n ia te r-  
ja lnycli ,  c iężk ie j  p ra c y  z a ro b k o w e j  i 
b r a k u  w ydaw ców , jeśli  n ie  ilością, to 
ja k o śc ią  św iadczy  o t le jących  w W il 
n ie  i sk ra c h  n a tc h n ie n ia .  Z ak o ń czy ł  
zapri szająi p. P re z y d e n ta  n a  o tw a r ­
cie K lubu  Z w iązk u  w M u rach  Bazyl- 
janów w dn . 9 w rześn ia  b. r. co P a n  
P re z y d e n t  w u p rz e jm e j  rozm ow ie  z 
ob ecn em i o b ieca ł  uw zględnić . W  au 
d je n c j i  wzięli u dz ia ł  op rócz  p ro f .  Pi 
gon ią :  y. prez. H. R o in e r-O ch en k o w  
ska, p. W . D obaczew ska ,  p. H. Z a ­
w adzka, p  W. H ulew icz , p. T. Ł opa-  
lewski, p W . C hark iew icz .

O to  i kon .ee ,  n a  razie , u ro c z y s to ś ­
ciom, p rzy jęc iom , r e p re z en ta c jo m , 
rz u c a m y  się w szyscy  do  za leg łych  r o ­
b ó t  i p rz y g o to w u je m y  do  u ro c z y s to ś ­
ci U. S. B.

A co by ło  te ra z  n a jp ię k n ie jsz e ?  
Ach, z pew n o śc ią  m o d l i tw y  za p o m y ś ­
lność  R zeczypospo lite j  i P re z y d e n ta  
w O stre j  B ra m ie  ja rz ą c e j  św ia tłem , 
b ia łe j ,  p r z y b ra n e j  p ą so w em i pelargo- 
n ja m i  m a ją c e j  g rzęd y  ko lo ro w y ch  
sz ta n d a ró w  w dole, a u  góry , n a d  p ło ­
m ie n ia m i  świec, p o c h y lo n ą  s łodką  
u k o c h a n ą  tw a rz  p a t r o n k i  W iln a  sp o ­
g lą d a ją c ą  m iłos ie rn ie ,  c ie rp l iw em i o- 
czann  na nasze  radośc i  tak ,  j a k  n a  
nasze  bóle  sp o g ląd a ła  la t  tyle

T o  było  n a jp ięk n ie jsze .

Hel. Rumer.
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ytiiEŚD I OBRAZKI z KRAJLr
Skutki nadmiernego temperamentu.

- f  W  d n iu  26 b. m. w Głębokiem  na tle 
p o ra c h u n k ó w  osobistych  w yn ik ła  k łó tn ia  p o ­
m iędzy  Agatą Sk a rg o w ą  a Józ e fe m  W ojcie-  
chow iczem . O b d a rzo n a  n iepospo li tym  tein-

K O M A  JE
+  Zorganizow an ic  S traży  Ogniowej.  Dnia  

22 b. m. w jo d o w c a c h  gm. ko m ajsk ie j  z in i ­
c ja ty w y  p. W ó j ta  P ió rew icza  na  zeb ran iu  
g r o d z k a  m p rzy  obecności  76 osób została  
z o rg a n iz o w a n ą  O gniow a O ch o tn icza  Straż, 
d o  k tó re j  a a  w a ln em  zeb ra n iu  zap isa ło  się 
51 członków w li.zb i t '  k tó rych  26 czynnych  
l)o z a rz ąd u  weszli:  p. M aksym iljun  Szurgot, 
p rezesem  obrany- jednogłośn ie  (z zaw odu 
k ie ro w n ik  Szkoły P o w szech n e j  we yvi I-ili- 
pow oe  tut.  gm iny),  p. F ran c is ze k  W ierzb ick i,  
w iceprezesem , p. F ran c iszek  iu p k ie w ic z  — 
sk a rb n ik ie m  i p. Albin L .p ik  —  sek re ta rzem  
s t raży .  Do kom is j i  rew izy jn e j  pp. J a n  Alosz- 
ko, Stanisłayy- W ie rzb ick i  i J a n  Fiusak. Na n a ­
cze ln ik a  S traży  przez  a k la m a c ję  został  wy- 
b r a n ’’ p Ignacy W ie rzb ick i  n a  nas tęp cę  n a ­
czelnika.  Straży p. S tan is ław  Pupk iew icz  syn 
Ignacego, g o sp o d a rzem  Straży w y b ra n o  p. 
K aro la  Pupkieyvicza.

Wra ln e  zeb ra n ie  jednog łośn ie  postanoyvilo 
n a  w niosek  Z arząd u  w m yśl  8 a r t .  S ta tu tu  
T o w „ rz y s tw a  Ochotn .  S traży  P o ża ru ,  zaz- 
czyció ty tu łem  cz łonka  h o n o ro w eg o  p an ią  
W a n d ę  R oraerow ą ,  zn an ą  ze syyej w ielkie j  
o f i a rn o ś c i  i Jo z e la  Pióreyyicza ja k o  w y b i t ­
nie p rzy czy n ia jąceg o  się k o rz y s tn ą  d z ia ła l ­
no śc ią  do  ro zw o ju  p o żarn ic tw a ,  jed n o c ze ś ­
n ie  p o leca jąc  Z arząd o w i p rosie  wzm. osoby 
o  przyjęcie .

Siedzibą  S traży  są Jo d o w ce  z iozc iągn .ą-  
c ie m  dz ia ła lnośc i  na  m ie jcow ości  n a s t ę p u ją ­
c e :  wieś F i l ipow ce  yv. D u b n is i  w. L io n k i ,  
w Nowosielje, w. Koniabicze,  m aj .  K aro l i ­
no  w o, w. N o c h o w szczy zn a , w. Mumiszki w. 
f iusaliszki,  w. B o iodzinok ,  w. Pn io w o  i w 
J a r y n o w o  gm. k om ajsk ie j .  P o s ta n o w io n o  z a ­
w iad o m ić  o u tw o rz en iu  S traży  P o ż a rn e j  0 -  
c h o tn ic zc j  w . lodow cach s ta ro s tę  z p io śb ą  
o  z a re je t ro w an ie  S traży  o raz  zwrócić  się do 
R ady  gm inne j .  Se jm iku  Poyy i.i towego i P o ­
wszechnego  Z ak ład u  Ubezpiecz. W za jem n y m i 
n ych  w W a rsz a w ie  o udz ie len ie  zas iłku  p ie ­
n iężnego  d la  u tw o rz o n e j  S traży  Po ża rn e j .

O lb rz y m a  spus toszen ia  jak ie  czyn ią  n a  
t e r e n ie  W ileńszt  zyrzny p o żary  zwłaszcza p o ­
ż a r y  m asowe,  są bez w ą tp ien ia  w yn ik iem :  
1) b ierności  m ie szk ań có w  wsi i m iasteczek,  
2 |  n ieum ie ję tnośc i  w o rg a n iz o w a n iu  sam o 
o n r o n y  z żywio łem  pożarów , o raz  .1) n ie d o ­
s ta tecznego  usp o łeczn ien ia  ogółu i b ra k u  o- 
f ia rnośc i  n a  rzecz  s t ra ży  p o ża rn y c h  o c h o t ­
n iczych ,  Te w ła śn ie  czynn ik i  p o p ch n ę ły  p. 
w ó j ta  P ió rew icza  do bezzwłocznego  z a k ła ­
d a n ia  o ddz ia łów  o cho tn iczych  s t raży  po żar  
nych  po w szy lk ich  w siach  i m ias teczkach ,  
l iczba k tó ry ch  już sięga 37-miu.

Klęska p o żaro w a  zag raża  rów nież  n ie ś ­
w ia d o m y m  i b ie rn y m , jak o leż  i tym, k tó rzy  
ro z u m ie j ą  korzyści  energ iczne j  walki  z p o ­
ża ra m i ,  lecz k tó ry ch  sąsiedzi nie d o cen ia ją  
zg ubnych  sk u tk ó w  klęski pożarow ej .  Z a d a ­
n iem  n a szy m  w in n o  być pod jęc ie  w y d a tn ie j ­
szej ak c j i  p rzec iw p o ża ro w e j  przez p ro p a -

p e ram en te m  n iew ias ta  w p rzystęp ie  gniewu 
uderzyła  g a rn k ie m  ta k  silnie  w głowę swego 
przec iw nika ,  iż ten w s tan ie  b a rd zo  c iężkim 
p rzew iez iony  został  do  szpita la .

gandę  zasad „ „ a a U z a m u  klęski ogn iow ej  
i z achęcan ie  ludnośc i  do  w sp ó łd z ia łan ia  w 
tej  ak c j i  względnie  n a w e t  s to sow an ie  o d p o ­
wiedniego p rz y m u su  w g ra n ic ac h  o b o w ią zu ­
jący ch  p rzep isów . Gdy do tego d o d a m y  p r o ­
p a g o w an ie  b u d o w n ic tw a  ogn io trw ałego ,  t r o ­
skę o zapew n ien ie  m ie jscow ości  wody do  
t łu m ien ia  pożai  ów, o rg an izo w an ie  opieki  
n a d  dziećmi w celu zapob iegan ia  l icznym 
pożarom ,  p o w o d o w an y m  przez  ich sw aw olę  
i b ra k  opieki,  zwłaszcza w okres ie  robot  w 
polu,  a wreszcie  czuw an ie  n ad  rozw ojem  is t ­
n ie jący ch  i p o w s ta jąc y ch  s t ra ży  o rn o tn  
czych  i m ożnośc ią  sp raw n eg o  ich u n ik i j o -  
n o w a n ia  przez  zapew nien ie  tym że  podstaw 
m a te r ja ln y c h  i p o m o ry  ludnośc i  w d o s t a r ­
czen iu  np  koni  i t. p. —  to w rezu l tac ie  roz- 
toczy się tak  o bsze rny  zak re s  d z ia łan ia ,  że 
n iep o d o b n a  n ie  p rzyznać  d on iosłe j  roli w 
u m o cn ien iu  s tanu  bezpieez.  p o ż a ro w e ­
go d a n e j  gminy.

Gm iny w ie jsk ie  i m ie jsk ie  m u sz ą  z ro zu ­
mieć, że zapew n ien ie  egzysten; ji  i s p r a w n e ­
go d z ia łan ia  o cho tn iczych  s t raży  p o żarn y ch  
jest  tak im  sam y m  i rh  po d s taw o w y m  o b o ­
wiązk iem , jak  ( ro sa  o szkoły i inne  in s ty tu ­
cje użytecznośc i  pub licznej .  M niemanie,  ja 
kie jak ie  się  p o n ik ąd  u  nas  u ta r ło ,  że s t raże  
p o ż a rn e  ochotn icze  jak o ś  obie d a d zą  radę,  
m usi  być  zan iech an e  i u s tąp ić  m ie jsce  żywej 
t ro s re  i energ icznym  zab iegom  o sk u tecz ­
n ie jszą  w alkę  z p o ż a ra m i  przez  o p a n o w an ie  
i rh  w zarodku .

GIERWIATY
+  Pow iesi ł  się. W e wsi Ogoza gm. gier- 

w iack ie j  z n iew y ja śn io n y ch  n a raz ie  p rzy  
czyn popełn i ł  s am obó js tw o  przez p o w iesze ­
nie się m ieszkan iec  te j  wsi Michał Moroz.

Zwłoki d e sp e ra ta  znalez iono  n a  drzew ie  
tuż  p rzy  wsi. Zabt zpieczono je do  czasu  przy  
bycia  k om is j i  sądow o śledczej.

BIAŁYSTOK
+  Zjazd Związku Inw alidów  w ojennych  

w B iałym stoku. W  B ia łym stoku  odby ł  się 
p ie rw szy  w ojew ódzk i  z jazd  de lega tów  Z w ią­
zku In w a l id ó w  w o je n n y ch  R. P., n a  k tó ry m  
•byli obecni  p rzedstaw icie le  władz.

P o  p rzem ó w ien iach  p o y i ta lnych  z jazd  u- 
ehw al i ł  w ys łan ie  depesz  ho łd o w n iczy ch  do P. 
P re z y d en ta  R zeczypospoli te j  i P. M arsza lka  
P iłsudsk iego ,  poezem  p. W ito ld  Śnieżko zło­
żył sp ra w o z d an ie  z dz ia ła lnośc i  k o m ite tu  or 
gan izacy jnego .  N astępn ie  w y łon iono  cztery  
ko m is je  z jazdow e,  p rzy ję to  reg u la m in  dla 
z a rz ąd u  i R ad y  W o je w ó d z k ie j  Zw iązku  pp. 
Śnieżko, P ro rw ic za  Bnłdysza,  Sam sela ,  Fo r-  
kas iew h  z. i Ł u k jan ik n ,  oraz. do  r a d y  pp.:  
prof .  Młyńskiego, Sandom iersk iego ,  Obornic­
kiego, Kozłowskiego, Krauze , L isowskiego, 
Alta i Bylińskiego. N a p rzew o d n iczący ch  
za rz ąd u  i r a d y  w y b ra n o  pp.:  W ito ld a  Śnież­
ko  i prof.  R o m a n a  Młyńskiego.

Teatr na PohuEante.
W sieci. W esoły dram at J. A. Kisielewskiego w 4-ch aktacn.

Szalona Julka! N .ep raw e dziecko 
R o m an ty zm u  . 1 m ancypacń  sz tan d a ­
row a osóbka  pokolen a pan ien  z po- 
TZJ,dnych dom ów  m ieszczańskich z 
p rzed  trzydziestu  laty Szalona julka, 
m ająca w sobie n efortunny splot 
ta len tu „ tem p e ram en tu ,  histeiji i dul- 
szczyzny Rwi-i się do lotu do miło­
śc i  i m alais tw a, a boi się matki.

Dziw ne były  te dziew czyny z 
owych czasów Chc.ały  pozw olenia  
ro d z  ców na wszystkie  nowinki „ży­
ciow e i obyczajow e, k tó re  im w gło­
wach uwitały, nie miały dość  sił, by 
zerw ać z rodziną, an. by przekonać  
s ta rsze  pokolenie i m arnow ały  się 
tak , ruszczyły w jałowej walce, cza- 
tam. .s tacza ły  się w aoł. ileż 

takich  m łodych istnień, ileż zdo lno­
ści sponiew ierał  egoizm rodziców  i 
b ra k  siły woli w yniszczonej od 
iziecka! T rag iczne  są  d z i e j e  rodzin

i s tosunków  rodziców do  dzieci, 
zw łaszcza m atek  i córek, gdyż ko- 
Oiety m ają  sk łonność do w y jask ra ­
wia nia sw ych uczuć, są w nich eg* 
zan o w an e  i zachłanne

■'isząc sw ą  p ierw szą  sztukę na 
scenę w 1899 r. p rzeds taw ił  Kisie­
lewski środowisko i pojęcia bogobo j­
nego  ów czesnego  K rakow a z w dz ie ­
ra jącą  się w n ią b o h em ą  artystyczną, 
k tó re j  uczniowie akadem ji, a więcej 
je szcze  Przybyszew ski M łoda P o l­
sk a  i ca ła  jej plejada, była jaskra- 
wj m w yrazem . Byli to najzdolniejsi 
ludz.e  w P o L ce  i n aw et gienjalm,

yspianski), ale sporo z nich to­
piło się w w ódce  za p rzyk ładem  
m istrza, dużo mówiło o sam obój­
s tw ie  i czasami je realizowało, dużo 
z nim paliło i s iadyw ało  nocam i w 
k  u jpach, bv o świcie iść na Błonia 
dek lam o w ać  o nicości i pluć na 
burzuiów , zdrowy, w yspany , p o g o d ­
ny  i czysto um yty człowiek w zbu­
dzał w tern łubem  gronie ab o m m a 
cję. kobie ty  dostosow yw ały się do 
tego stylu.

Kisiei wski dał w ięc w izerunek  
epoki. W  Kraicowie role Jurka k re ­
ował... Solski, a Julie:... S iem aszko, 
w a . . obo ,e  gra) genjaln ie  i sztuka 
zrobiła  silne w rażen ie  2 a l  s.ę ludziom 
zrobiło tych Julek o d d aw an y ch  Ro- 
lewskim  na pastwę, żal tych S er­
bów, m altre tow anych  przez  w yra­
ch o w an e  Podlipsk ie  M czc zaczę to  
m yśleć  n a d  ich dolą, m oże i oni 
sami, u jrzaw szy  się, nie jak  późn ej, 
w karykaturach , ale w w erne, foto- 
grafji, ujętej ar tystyczn.e ,  za s tan o ­
wili się nad  środkam i ra tunku , nie 
cn c ą c  mieć losu Julki i Ju rka  w 
spotkaniu. S ilna cha rak te rys tyka  ro ­
dza jow a Kisielew skiego w y d o b y w a  
ft m  wyDitniejszą osobow ość  z ga- 
lerji figur, k tó re  n am  przesuw a przed  
oczami.

Nie jest to św iat Dulskich Dy­
rekc ja  T e a t ru  m e tra tn .e  zrobiła 
charak teryzując  całą rodzinę  Julki 
na  karykatu ry .  Panny nie m ogły  być 
w szy s tk ie  tak  n iees te tyczn ie  ub rane

i uczesane .  Cały tuu  dom u giuwi- 
n .en  Lyc. podn iesiony  o parę  s topni 
wyżej, na coś bardziej jed n ak  e le ­
ganckiego

Czołowe role p. E ich terów na (Jul­
ka) p. W yrzykow ski (Jurek) były 
bardzo  s ta rann ie  w ykonane .  Ale, 
oto  co robi czas z figurami scenicz­
nem u Jedne  uśmierca, inne po zo s­
taw ia  przy życ.u Julka wciąż jest 
człowiekiem rw ącym  się do :ycia i 
jerzcze, mimo, że trudno  sob.e dz i­
siejsze dziew czę foxtro tu jące w nad­
morskich  danc ingach  z tow arzyszem  
porannej kąpieli wyobrazić w tej 
tragiczności, jeszcze jes t  nam  bliska 
i sw ojska — a Jurek...?! Cóż z n ie­
go zostało? Nic. Cień, dym, lite ra tu­
ra, p a p i e r .  I on, i n iedołęznie jszy  
jeszcze Serba, rob ią  w rażeń .e  ow ych 
typów  przejściowych co to m uszą  
w ygm ąć

M am  też  wrażenie, ze p. Y/y- 
rzykowski lepiej się czuł w roli Gu- 
s taw a-K onrada ,  nii m ezaradnago  
artysty. P. E ichlerów na za  to była 
bardzo  prawdziw a i żywiołowość iej 
w połączeniu  ze sk ręp o w an iem  za ­
znaczona  s ta rann ie  jaskrawo, nie 
pom ija jąc żad n eg o  efek tu

T o  się d a  pow iedzieć  wogóle o 
całym zespole. Gr& na..i lne  efekty, 
w y jaskraw iona  m etoda  i sytuacje. 
M ożeśm y zbyt przywykli do  p ó ł to ­
nów  i sub te lnych  (czasam  aż za 
subtelnych), niuansów  Reduty...  Jak 
to trudno  w sed n o  traf ć. A ie ot, 
p. R ych low ska  to potraf* Jej rad- 
czyni była świetna, ani za wiele, 
an) za mało, w szystk iego  w miarę.

Z  cureczek  porobiono  k a ry k a tu ry  
jak do D om u O tw arteg o  Bałuckiego. 
Poco? P. K am ińska  bardzo  dobrze 
grała sw ą rolę podlotka, ale zanad to  
się kręciła, mc n.e m a ła  prostoty, 
k tó rą  taki b ąk  musi mieć choć, chwi­
lami, a nie ciągle h is teryzow ać. W o- 
gó*': one wszystkie b iedaczki są
obciążone  dz.edziczn.e hżsterją, k tó ­
ra  się fe rm entu je  w za tęchłym  sa 
lom e radców . Bardzo d o b rą  była 
scen a  p. arnowicz z p. W ju ie lew - 
skirn (L e rba  i Podlipska), p. Ż u ro w ­
ski jako  Rołewski był w m iarę or­
d y n a rn y  i naiw ny, m oże n aw et 
chwilami n ad  miarę. Publiczności 
w teatrze  było dużo, sz tuka budź iła 
częs tą  wesołośw, zw łaszcza n a  ga- 
lerji, gdzie przy każdej ty radzie  o 
sztuce i miłości Boreńskiegu lub 
Lerby , p ęk an o  ze śmiechu. T o  też 
signum  tem poris , jak na tam ie  rze ­
czy reagu je  dzisiejsza publiczność.

Tlro.

Sprawa białoruskiej delegacji 
na tegorocznym zjeldzia 

„C. I. E.‘!
Nd ttgO.iiC .nym  zje^ Izie ..C1Ł ,

k tóry  się odby ł w  ubiegłym m.asią- 
cu w Budapeszcie ,  b ia ło iuska  m ło­
dzież a k a d tm .c k a  miała być r e p r e ­
zen to w an a  przez s tuden tów  biało- 
ruak.ch z P~agi-

jed n ak ,  jak  się d o w ia d u jm y ,  
rząd w ęg i-rsk  odrhówił podą*. i ą- 
cym  na z jazJ  do B u d ap e .z tu  d e le ­
gatom  białoruskim w.zy na  wjazd 
do  sw ego par.st wa, uw ażając  ich 
nie za  re p rez en tan tó w  białoruskiej 
m łodzieży J akadem ickie j  w kraju, 
lecz za e m i g r a n t ó w  obec tego
tegoroczny  .z jazd  „CiL odbył się 
bez  Białorusinów, wywołując .iel- 
kie oburzenie  tak  wśród białoruskiej 
młodzieży akadem ickiej,  jak  i wśród 
spo łeczeńs tw a  starszego.

Wspomnienia z obozow 
harcerskich.

Każde I..to p rzynosi  h a rc e rk o m  obozy, tak  
było i w tym  roku .  Na te re n ie  W ilcńszczyz- 
ny obozow ało  k i lka  d ru ż y n  żeńskich

S tań m y  się n a  ebwilQ n iew idz ia ln i  i lae- 
,ny n a  sk rz y d łac h  w y o b raźn i  do tych  sławę 
tnyćli obozów.

Las stoi c ichu tko  o świcie, żadnego  szm e­
ru  n ie  słychać. Lecz oto z ac zy n a ją  się budzić  
różne  leśne s tw orzen ia .  Słonce wstało os ­
t a tn ia  w a r ta  h a rce rsk a  schodzi  ze s tan o w i­
sk a  i budzi  na jw aż n ie jsz e  w obozie osoby 
k u ch ark i .  W s ta ją  szybko  i z aczyna ją  się k r z ą ­
tać, bo g łodne  h a rce rk i ,  to n iebezp ieczne  
s tw o rzen ia :  p o t r a f i ą  (w przystęp ie  głodowej 
rozpaczy)  po łk n ąć  coś całkie m  n ic jad :  an go. 
O godzinie  w pó ł  do  s iódm ej  —  gwizdek, to 
ob oźna  budz i  całą  g rom adę .  Zaczyna  się: 
p o r a n n a  g im nas tyka ,  u b ie ra n ie  się i sp rz ą ­
tanie .  W reszc ie  p o ra n n a  m o d iu w a ,  podnie-  

: sienie sz tan d a ru ,  r a p o r t  i o d p ra w a .
N astępu je  wesołe i g w a rn e  śn iad an ie  a 

potem , do roboty .  Dziewczęta  k o ń czą  o k o ­
p y w a n ie  nam io tów ,  czy też, śp iżarn i ,  sp o ­
rz ąd z a ją  ław eczki  i t. p.

Czasem  znow idą  na  w y w ia d y  k ra jo z n aw  
eze, te renoznaw cze  i inne.  Rozmajcie  bywa,  
zależnie  od c h a r a k te r u  obozu  i poz iom u d z ie ­
wcząt. P o m ięd zy  god z in ą  12 a  13 zgłodnia łe  
h a rce rk i  w ra c a ją  do  obozu, m y ją  ręce  i za ­
s ia d a ją  do  obi..du.

P o  obiedzie  h a rce rk i ,  j a k o  że d b a ją  o 
swe cenne  zdrowie,  k ła d ą  się, jak  uiugic, i w 
zupe łne j  ciszy sp ę d z a ją  15 m in u t .  P o tem  n a s ­
tęp u je  m iły  czas d o w o ln y ch  zajęć, a  da le j  
g ry  sportowe.

P rz e d  p o d w ieczo rk iem  —  cu d o w n a  c h w i ­
la kąpie l i .  Lecz, n ies te ty ,  tak  p rę d k o  s łychać  
gwizdek oboźnej  i t rzeba  w ychodzić  z wody. 
Niem i rady ,  t rzeb a  słuchać.

P rz e d  z ap ad n ięc iem  zm ro k u  jest  jeszcze 
iro eh ę  ćwiczeń p rzy g o to w an ie  pościeli  do 
snu, k o lac ja ,  a  p o tem  n a jp ię k n ie js z a  chw ila  
w obozie  —  ognisko. D z iw ny w n iem  czar.  
J a k a ś  t a je m n icz a  n .ć  łączy wszystk ich , s ie­
d zących  w kręgu  ognia  i sp a ja  dusze,  jak  o g ­
n iw a  jed n eg o  łań cu ch a .  Tę  łjjczność czu je  się 
zawsze, n iezależn ie  od tego, czy ognisko  
jes t  wesołcr  czy pow ażne .  P ły n ą  p ieśni  nasze  
d a leko ,  s łucha  ich las i g w iazdy  n a  niebie.

Lecz późno  już, ogn isko  gaśn ie  powoli.  
K lękam y do  w ieczorne j  m odli twy.  N as tęp u ­
je opuszczen ie  sz tan d a ru .  A potem , w zupeł­
n e j  ciszy, idziemy spać.  T y lko  w arty ,  o tu ­
lone  ciepło, c zu w a ją  i z m ien ia ją  sic co godz.

W  dn ie  p o c h m u rn e  i dżdżyste  s iedzimy 
w n a m io tac h .

I wleely są w y k ła d y  teo re tyczne:  r a to w ­
n ic tw a ,  h ig jeny  i l. p. Często ryczym y, a r a ­
czej (p rzep ra szam ) śp iew am y.  Czasem  b y w a  
gaw ęd a  n a  jak iś  p o w a żn y  tem at  i jest b a r  
dzo, b a rd zo  miło, choć  c iasno .

H a rce rk i  m ie w a ją  sw oje  wdzięk i ,  n. p. 
g ro ź n a  o b oźna  zb ie ra  w szys tk ie  zgubione,  
lub p o rzu co n e  n iedbale  rzeczy  i nie odu& ci 
ich, b ie d n a  h a rc e rk a ,  aż  n a  o d p raw ie .  Sm ę­
tn e  jest  p o d k ład a n ie  d re w  do pa len iska,  gdy 
n iezn o śn y  d ym  w oczy leci. A wczesne  w s ta ­
w an ie  (oj, ojĄ, a  p rzeg ląd  p lecaków  (gwanu, 
czego w n ieb  n i e m a ) ; a lbo  goście w „bozie,  
k iedy  dz iew czynki osm olone  w ra c a ją  od szo­
ro w a n ia  g a rn k ó w .

Najgorsze ,  to są  k o m a ry  i m rów ki.  Lecz 
ty  dz iew czynko  m iła ,  b ą d z  p ogodna ,  choć 
szyszki m asz  pod bok iem , c b o i  oko  ci pod- 
puch ło  śmiesznie ,  bo  n iegodz iw a  m r ó w k a  
cię ugryz ła .  U śm iechn i j  się gdy u top isz  w 
rzece o s ta tn ie  m y d ło  i j ed y n y  grzebień .

T ak ,  tak ,  b y w a ją  różne  p rzygody  w leś 
nem  życiu. Ale się je  m ile  w spom ina .  Ale co 
do lego, że jem y  kaszę  z m u ch  i sa ła tę  z le ­
śnych m ch ó w  (jako to stoi w p ieśn i; ,  tw ie r ­
dzę z całą  pow agą ,  że to fa n ta z ja  poe tycka.  
Je m y  p rosto ,  lecz czysto i zdrowo. Ot, eo 
jest.  Kończę w sp o m n ie n ia  z p rzeszłości,  a  
zw rac a m  się do  teraźnie jszości .

D nia  29 w rz eśn ia  1929 r. o godz. 9-ej r. 
odbędzie  się u ro c zy s ta  m sza  i pośw ięcenie  
sz tan d a ru  Chor.  Zeńsk. Wił.  W  d n iu  ty m  
zaczy n am y  of ic ja ln ie  sw ój ro k  ha rce rsk i .

P ro s im y  b a rd zo  wszystk ich  życz liwych  
d la  h a rc e r s tw a  ludzi,  aby p rzybyli  J o  k o ś ­
cioła św. Mii h a la  i raczyli  wziąć  ud z ia ł  w
u r o c z y s t o ś c i .

Czuwaj!
Marja F rzybylków na.

Pięciolecie dztałalnbsct „Funduszu
3ezrouocia“.

W  dniu 31-go s e rpn ia  r. b. m i­
nęło pięć lat od dnia  wejścia w ży­
cie us taw y z dn  a 18 i.pca 1924 ro ­
ku, (uchw alonej p rzez  Sejm 24 lip- 
ca tegoż roku): „O  ubezpieczeniu
na  w y p ad ek  bezrobocia" , b ezsp rzecz­
nie jednej z najw ażn iejszych  w dz ie­
dzinie u s taw o d aw s tw a  społecznego, 
k tó ra  to u s taw a u nas m ogła d o p ie ­
ro w N iepodległej Polsce objąć za- 
g a d n ic n e  wnlki ze jk u tk am i tej 
klęski społecznej, w zm ożonej do 
n iebyw ałych  rozm .arow  po wojnie 
kwiatowej.

Dlu zorganizow an a przew idzianej 
w  U staw ie  instytucji zabezp ieczen io ­
wej: „Funduszu  B ezrobocia" ,  Mini 
ster P racy  i O p .ek i Społecznej p o ­
w ołał Ko.niaję O rg a  izacyjną. oo 
w ierzaiąc jej p rzew odnic tw o  d y re k ­
torow i d e p a r tam en tu  o p ; ;ki spo łecz­
nej p. T ad eu szo w i Szubartow iczo- 
wi, jed n em u  z in .cjatorów i twór 
ców  us taw y z dnia  18-go lipca, 19 4 
r„ k tóry  też z u s  *ł n as tęp n ie  p rz e ­
w odniczącym  Z a rząd u  C łć  wnegc 
Funduszu  Bezrobocia Z a rząd  ' ten  
ukons ty tuow ał si^ 18 w rześnia 1924 
roku.

Pięć lat w ysiłków  i- w ytęć  >nej - 
prŁcy ludzi dobrej woli, p ra g n ą c y m  
postaw ić  n o w ą  p laców kę  spo łeczną ,  
na wysokości zadania , by  spelniaia  
o n a  należycie sw ą odpow iedz ia lną  
role, musiała w y d ać  i w ydało  też 
najlepsze wyniki A  praes .  nąleży 
zaznaczy ć, by ła  trudna, gdyż bral.o- 
w ało  wzorow, wykwalif ikow any ~h 
p racow ników  i odpowiedni :go d o ­
św iadczenia, albowiem P o lska  zo­
s ta ła  dopiero  8-em kolejno p a ń s t ­
wem, k tó re  w prow adziło  u siebie 
p rzym usow e zabezp ieczen ie  ro b o t­
ników n a  w y p a d ek  b rak u  p racy  Z a ­
bezpieczen ie  tak ie  istnieje jesz.cze w 
Australii, Austrji, H oland  , N iem ­
czech, Rosji Brytanj ' i w halji.

Do dnia 3l g rudnia  1924 roku  
uruchom ,ono  37 obw odów  zarządów  
i biur Funduszu  Bezrobocia, jako 
prow incjonalnych  organów  w y k o ­
nawczych, a w drugiej połowie 1925 
roku  bvło *uż czynnych  52 za rzą­
dów  i biura obw odow e oraz kom i­
sje odwoław cze.

W  m iarę p o s tęo ó w  prac  organi­
zacyjnych oraz zdobyw an ia  dośw iad­
czenia i coraz w ięcej w yszkolonego 
za s tęp u  pracow ników , F undusz  B ez­
robocia mógł p rzereorgan izow yw ać 
stopniow o swój ap a ra t  adm in is tra ­
cyjny O becn ie ,  gdy  zna jdu je  s*ę on 
juz r.a to rach  norm alne , działalności 
instytucj zabezpieczeniow ej,  oprócz 
Dyrekcji i 2-ch Z a rz ą d ó w  i Biur 
O bw odow ych  w W arszaw ie , są 
czynne  n a  te ren ie  R z e tz y p o  polnej 
Z a rząd y  i O b w o d o w e  Biura F u n d u ­
szu Bezrobocia w 20 Jmiastach, a 
mi snowicie: Białystok, Brze ić n/B., 
Wilno, Lublin, R ów ne, S tanisławów, 
D rohobycz, Lw ów , K atow ice  Bifc,- 
sko, Sosnowiec, K raków, Kielce, 
R adom , C hrzanów , Częstochow a, 
Łódź ,  T o ru ń ,  Bydgoszcz i P oznań  
O prócz  tego działa ą insty tuc je  z a ­
stępcze  Funduszu  Bezroboc.a a m ia­
nowicie: 8 /  gmin wiejsk cłi, 126 gmin 
miejskich, 215 w ydzia łów  p o w ia to ­
wych i Kas chorych, czyli razem  
437 inslytucyj zastępczych .

O rozpiętości p rac  F u n d u szu  Bez­
robocia i rozwoju tej "nstytucji 
św iadczą n as tęp u jące  cyfry: liczby 
ro b o tn ik ó w  zabezp ieczonych  w F u n ­
duszu Bezrobocia w grudniu: rok
1924 -  226 705; rok 1925 -  652.783; 
rok  1926-690.041; rok 1927— 849.355; 
rok  i 928— I.0u4.66t> i w lipcu 1929 — 
1.032 680. Sum y w kłudek  za b ezp ie ­
czeń  owych w ynosiły  w złotych: 
w roku  1924 — 2.3d5.366; w roku
1925 - 1 3  790.514; w r o k u ’ 1926— 
15.941.755; w m k u  1927— 25 578.267; 
w roku 1926—32,072.772; w roku  za i  
bieżącym, w okrefiu  od  I-I do  1 -VIII, 
złotych 18.702.8i0. Sumy św iadczeń  
w ypłaconych  bez robo tnym  tobo tn i-  
kom  wynosiły:
Z  tyt.  akcji  u s taw ow ej:  Z  tyt. p ań s tw .

akcji  pora. dor.
w r .  1924— 6.393.620 zł.

1925—23.174.327,. 18.129 824 zł.
„ 1 9 2 6 - 1 8 .8 6 4 .3 6 8 , ,  43.076.893 „
„ 1927— 16.055.170 „ 26.599.5 iO 
„ 1928-20.680.480 „ 13 199 733 „ ;

P o n ad to  w roku  1926 i 1927, do 
chwili pow ołan ia  do życia, 1-1 1928r., 
zak łddć  w ubezp. prac. umysł. F. B. 
zabezp .ecza ł  n a  w y p a d e k  b raku  pra 
cy i w ypłacał św iadczen ia  bezro­
bo tnym  pracow nikom  umysłowym, 
W y p łac o n o  im ’ z ty tu łu  akcji u s ta ­
wowej w roku 1926—580.301 zł. i w 
roku  1927— 783.791 zł., z tytułu zaś 
państw , akc  pom . doraz. w roku
1925— 1.164.25* zł., w roku 1926— 
4 440.848 zł.. W roku  1927— 4.379.262 
zł., i w roku  1928—2 756.490 zł. N a ­
leży tu podkreślić, iz par.stw. akc. 
pom . doraź. p row adzona  przez  F un- 
dusz Bezrobocia n a  m ocy spec ja l­
nej uchwały R ad y  Ministrów została  
os ta teczn ie  zlikwidowana od dnia 
1 -VII 1929 roku.

W stęp u jąc  w szósty rok swej 
działalności, F undusz E ezrobocia o- 
czekuje  nowelizacji us taw y w kie­
ru n k u  rozszerzenia przym usu  zabez­
p ieczenia  na  w y p a d ek  b raku  pracy 
n a  wszystkich bez wyjątku robo tn i­
ków, za trudn ionych  we wszelkich 
zak ładach  pracy, co oczywiście 
znacznie pow iększy  liczbę zabezp ie­
czonych. Now elizac,a  taka  jest p od  
każd y m  w zględom  p o żąd an a  i w p ro ­
w adzen ie  jo, d a  m ożność F u n d u szo ­
wi Bezrobocia rozwijać nada l  sw ą 
działalność ku pożytkow i P ań s tw a  
i spo łeczeństw a  oraz zysk iw ać so- 
b e coraz w .ęcej popu larnośc i i z a ­
służonego uznania , m iast pew nej 
nieufności, jaką insty tuc ja  ta  budzi­
ła w chwili pow stania.

Nie m ożna  w końcu  pom inąć  za ­
sług, jakie dla rozwoju Funduszu  
B szrobocia rozwm ął jego Z a rz ą d  
C łów ny z prezesem  Szubartowi- 
czem  na czele, p ierw szy dyrek to r 
F u n d u szu  B eziobocia  p. B. N ako- 
niecznikoff, obecny  dy rek to r  Z . Kmi­
ta oraz naczelnicy wydziałów, in­
spek to rzy  D yrekcji Funduszu  Bez­
roboc ia  . cały personel  p ra co w n i­
czy, spełn ia jące  pow ierzone  sobie 
zad an ia  z poczuciem  obowiązku 
ludzi, p racu jących  w instytucji spo ­
łecznej niety lko dla zdobyw ania  
chleba.

Tis.

K R O N I K A

Niedziela

29
W rze śn ia

Dziś: Michała Archanioła.^ 
Jutro: Hieronima B. W.

W schód  słońca- -g .  5 m. 20 
Zu ch ó J  .  — g- 17 m. 38

połudn.-zachodnt

Największy t r y u m f  filmowy

P IEN IĄDZ
p-g a rrydzie ta  E M I L A  Z O L I .

W roli głów n. B R Y G  I D A  H E I M .  
Ju t ro  w kinie „  L U X  “

Wykrycie afery fałszerskiej 
w Białog-od tie.

BIAŁOGRDD, 2 / .  IX. (Pat).  P o l ic ja  w y ­
kry ła  zak ro jo n ą  na  sze roką  ska lę  a fe rę  fał- 
sze rską  w k tó rą  zam ieszanych  jes t  k i lka  o- 
sobistości se rbsk ich .  A resz tow an ie  b a n d y  
fa łsze rzy  m ię d z y n a ro d o w y c h  spo d z iew an e  
jes t  w „a jb l iż szych  godzinach.

Wybuch pocisku w Koszarach
B U K A R E S Z T , 28.IX. (Pat). W

kosza,rach arfylerji w O to o em  w sk u ­
tek n iedbals tw a nas tąp ił  w ybuch 
pocisku. D wuch żołnierzy zostało 
zabitych, a czterech odniosło rany.

Śmierć pięciu robotników 
pod kotami Dociągu.

ST. JEAN D E  M AURIENNE,
28.IX. (Pat). Pociąg najechał na g ru­
pę, z łożoną z pięciu robotników  
serbskich  za ję tych  przy nap raw ie

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologicznepo 
U. S. B. z dnia 28/IX -1929 roku.

Ciśnienie 1 
średnie w mi- ! 771 
limetrach |
Temperatura | 4. joo ( 
średnia j
Opady w mi- ł __
limetrach j 
Wiatr
przeważający 
U w a g i :  półpochmurno,
Min.mum: -j- 8°
Maiinium: -j- 17° C.
Tendencja barometr.: stan stały.

0S0 BI5TZ
—  W yjazd p. W ojewody. W d n iu  d z i s i e j ­

szym  p. W o je w o d a  Raczkiewicz  w y j tż d ż a  d u  
T rok ,  gdzie weżnlHo u d z ia ł  w pośw iecen iu  
k a m ie n ia  węgielnego p o d  sch ro n isk o  w Tro­
kach, zaś d n ia  30 b. m. udu się  dy  R akowa.

ADM INISTWACYJriA
—  Urząd W ojew ódzki podaje du w iado­

m ości w łaśc ic ie li ogierów , że w d n iu  ‘2 p a ź ­
d z ie rn ik a  r. b. o godz. 9 n a  ry n k u  S te fańsk im  
odbędzie  się  p rzeg ląd  og ierów  3-letnieh 1 st, 
przez Kom isję  K w ali f ik acy jn ą  w celu  o rz e ­
czeniu zdatnośc i  tychże  do o d c h o w y w a n ia  
cudzych  k laczy.

D o p ro w ad z en ie  obow iązkow e.

HlEJShA
—  P osiedzenie Rndy Miejskiej .  Po rz ą d ek  

dzienyn ,  posiedzen ia  R ady  Miejskiej,  k tó re  
o s ta teczn ie  odbędzie  się we czw artek  3 p a ź ­
d z ie rn ik a ,  u z u p e łn io n y  zosta ł  k i lk u  n ow ym i 
p u n k tam i .  Ogółem n a  w o k an d z ie  posiedzen ia  
f igu ru je  14 sp raw .

-  Mag. u .W iln a  ofiarow ał 500zł. ro d z i ­
n ie  Michałowskiego, k ló ry  będąc  z a t ru d n io n y  
p rz y  ro b o la c h  m ie jsk ich ,  spad ł  z d rab in y ,  
tak  nieszczęśliwie,  że pon iós ł  śmierć

P o g rz e b  M ichałowskiego od b y ł  się  one- 
gdaj.

—  P olicja  w ileńska dzieln ie się  sp isała .
P an  W o je w o d a  R aczk iewicz  polec i ł  ogłosić 
w  ro zk az ie  d z ie n n y m  p o d z ięk o w an ie  d la  po 
licji p a ń s tw o w e j  m. W iln a  za sp ra w n e  wyko-

W razie p rzez ięb i.n ia . „ „p ja le m a
g ard ła ,  m igda łów , p rz y  b ó lach  n e rw o w y c h  i 
ła m a n iu  w kośc iach  na leży  dbać  o  codzienne  
re g u la rn e  w y p ró ż n ien ie  i w  ty m  celu u żyw ać  
pó ł  szk lan k i  n a tu r a ln e j  wody gorzk ie j  F ra n -  
c izka  - Józefa .  O pin je  kl in ik ,  uniwersytec  ■ 
k ich  s tw ie rd za ją  sku teczne  i p rz y j -m n e  d z ia ­
łan ie  w o d j  F ranciszka-Józefa.

TEATR 1 MUZYKA
—  T e a t r  M i r s k i  na P o b u la n ce .  Dziś u k a ­

że się  po raz  c zw a r ty  c iesząca  się o lb rzy  
m ie m  p o w o d zen iem  d o sk o n a ła  kosnedja J A 
K isie lewskiego „W  ieci‘\  S z tuka  ta dzięki  
sw y m  w a lo ro m  scen icznym  jak o też  i d o sk o ­
n a łe j  grze całego zespołu  z L. E y ch le ró w n ą ,  
D unin -R ycn łow  ką  1 W y rz y k o w sk im  n a  czele 
z y sk a ła  ogólne  u z n an ie  publiczności .  Reży­
se ro w a ł  K. \Vvrwic*-W  ichrow ski .  Codzienn ie  
o d b y w a ją  się  p rzy g o to w an ia  do  w ys ta w ie n ia  
koinedji  Gogola „P.ewizor“ .

Ju t ro  w p o n ied z ia łek  po raz 5 „W  aieci“ .
—  T e a tr  M iejski „Lutnia**. Dziś g ra n a  b ę ­

dzie  po  raz  d z iew ią ty  św ie tn a  k o m ed ja  A. 
F r e d r y  „W ielk i  człowiek do  m ały ch  in te re ­
sów . Główną ro lę  Je n ia lk iew ic za  k reu je  z n a ­
k o m ity  a r ty s ta  A leksander  Zelwerowicz .  Ko­
m e d ja  F re d ry  g ra n a  będzie ty lko  dz iś  i ju t ro  
poczem  zejdzie  z re p e r tu a ru .

Na jb liż szą  p r  m je rą  w T ea trze  „Lutnia** 
Dędzie g łośna  sz tu k a  C rom m eiynck  a  „Mas- 
k i “ g ra n a  n a  w iększych  scenach  e u ropej  
sk ich  z w ie lk im  pow od zen iem .  W  sz tuce 
p ró cz  l icznego zespołu a r tys tycznego  b ierze  
u d z ia ł  w scenach  z n io row ych  w ie lka  ilość 
a r ty s tó w  p o o  r eży se r ją  Z. Z iem bińskiego,

—  „Dziady** na przedstaw ien iu popoiud- 
niowem . Dziś o godz 3.30 po p o łu d n iu  wys 
law io n e  z o s tan ą  w T ea trze  m ie jsk im  n a  Po ■ 
h u lance  d ia  na js ze rsz y ch  w ars tw  spo łecz ­
n ych  „D z ia d y ’* A. M ickiewicza w uk ładz ie  
scen icznym  S. W ysp iańsk iego .

Ceny m ie jsc  zniżone.

? D J 0
f ala 385.

NIEDZIELA, d n ia  29 w rześn ia  1929 roku .
10.15: T r a n s m is j a  n an o że ń s tw a  z K a to ­

wic. 11.55: Sygna ł  czasu  i k o m u n ik a t  m e te ­
oro log iczny  12.10: P o ra n e k  m u zy k i  p o p u ­
la rne j .  16.00: O d -z y ty  ro ln icze .  17.00: K o n ­
cer t  18.35: K u k u łk a  w i leńska .  19.00: G ra m o ­
fon  19.50: P ro g ra m  n a  dz ień  n as tęp n y ,  syg 
n a l  czasu  i rozm aitości .  20.05: S łuchow isko  
p ogodne  20.30: Koncert  w ieczorny .  22.00: 
y a K o m u n ik a ty  22.45 M uzyka  tan eczn a .

PO N IE D Z IA Ł EK , d n ia  30 w rześn ia  1929 r
11.55: Sygna ł  t zasu. 12.05: G ram ofon .  

12.50: O s ta tn ie  wieści z P  W. K 13.00 K o­
m u n ik a t  m eteoro log .  17.05 P ro g ra m  dz ienny ,  
r e p e r tu a r  1 c h w i lk a  l i tewska .  17.25: K ron ikę  
życia  m łodzieży, wygł. w ró ż k a  Dzieciolubka 
18.00 Koncert  pośw ięcony  p leśni  n iem iec ­
kiej.  ly .00: „U staw a  u n iw e rsy te c k a  18. V. 
1803 r.  a  K om isja  E aukacy jna* '  o dczy t  z cy 
k lu  „ Ju b i leu sz  U. S. B. wygł. Ks pro f .  dr .  B 
Zongoiłowicz 19,25:Audycja wesoła  „Zagłoba  
Swatem** k o m e d ja  H. Sienkiewicza, w .cyk. 
zespołu  a r a m a t j  cznego rozgł.  wil. 19.50 P r o ­
g ra m  n a  dz ień  n as tęp n y  sygnał  czasu  1 rozm . 
20.05: „W in ce n ty  L u to s ław sk i"  odcz. z cyk lu  
„Sylwetki  prof .  U. S. B.“ wygi. W ik to r  Pio  
t rowicz .  20,30 K oncer t  m iędzynarodow y , 
22,00; K o m u n ik a ty .  22.45 Muzyka taneczna .

Z Sądów

n an ie  służby w czasie p o b y tu  P a n a  p re z y  
d e n ta  R zeczypospoli te j  w naszem  mieście.

Z aznaczyć  należy, iż istotnie po l ic ja  na- 
s^a, n ie ty lko  wyżsi fu n k c jo n a r ju sze ,  lecz 
p rz ed ew szy s tk iem  szeregowi - p o s te ru n k o w i 
dz ie ln ie  się spisali  pe łn iąc  t r u d n ą  i o d p o w ie ­
d z ia ln ą  s łużbę po k i lk an aśc ie  do  *20 godzin 
bez p rze rw y ,  W szędz ie  p a n o w a ł  wzorowy 
p o rz ąd e k  i m im o  g ro m ad z en ia  się wie lk ich  
t łu m ó w  ludnośc i  oraz  w zm ożonego  ru ch u  
ko łowego  w zw iązku  z p o b y tem  P. P r e z y d e n ­
ta  Rzeczypospoli te  j i p r z y ro d n ik ó w  i leka rzy  
obeszło się bez w y p ad k ó w .

SPRAWY PRASOWE
—  Z atw ierdzenie konf. „YMlnaer Togu**.

Sąd Okręgowy w W iln ie  za tw ie rdz i ł  d o k o n a ­
n ą  p rzez  W ileń sk ie  S ta ro s tw o  G rodzkie  za ­
jęcie  n a k ła d u  czasop ism a  żydow skiego  „W il-  
n a e r  Tog** Nr. 211 z d n ia  9 w rz eśn ia  b. r.

WOJSKOWA '
—  Raid kaw aler ji W arszaw a —  W ilno.

W  związku  7. r a id e m  ka w aie r j i ,  na  sz laku  
W a r s z a w a — W ilno ,  13 pu łk  u łan ó w  w dn iu  
1 p a źd z ie rn ik a  u rząd za  p rzy jęc ie  d la  u c ze s t ­
n ików ra idu .  W p rzy jęc iu  tern w eźm ie  rów 
nież  u d z ia ł  p. W o je w o d a  Raczkiewicz.

(JpltKA SPO ŁĘCZNA
—  Inspekcja zakładów s ie rocych .  D ele­

ga t  Ministers tw a P ra c y  i Opieki Społecznej  
na  z jazd  l ek a rzy  i p r z y ro d n ik ó w  dr.  Z ak rz e ­
wski  w to w arzy tw ie  n a cz e ln ik a  wydziału  p. 
Joeza  p rz ep ro v  adził  in sp e k c ję  zak ładów  sie- 
roc ińsk ich  w W iln ie .

ZEBRANIA I 0 "ZYTY
— Odazyt o ehnronie raka, prof. N.iw.c- 

kiego. Dziś o gudz in ie  9 min. 45 ra n o  po ple- 
n a rn e m  p o s ied zen iu  z jazdu  leka rzy  i p r z y ­
ro d n ik ó w  pro f .  Now icki  ze L w ow a wygłosi 
w Sali M ie jskie j  odczy t  p- „Z ag ad n ien ie  
c h o ro b y  r a k a  w n a u c e  i życiu spo lecznem  *.

w stęp  d la  wszystk ich  wolny.

R f l ł M l
- Sen i bujna fantazja p. Bersztt-jna.

W d n iu  w czo ra jszy m  p ra sę  tu te j sz ą  ob ieg ła  
w ia d o m o ść  o rz ek o m y m  n a p a d z ie  na d rodze  
m ejszag o lsk ie j  na  ku p ca  B ersz te jna ,  k tó re m u  
t r ze j  n a p a s tn ic y  mieli z r a b o w a ć  w o rek  z to ­
w a ra m i .  P rzep ro w ad zo n e  p rzez  po lic ję  d o ­
c h o d zen ie  ustali ło, że żad n eg o  r a b u n k u  na  
osob ie  J.  B ersz te jna  n ie  było,  gdyż Bersz 
t e jn  jad ą c  z W iln a  do  Mejszagoły,  z asn ą ł  w 
d ro d z e  i w ^ r e k  zgubił .  W szy s tk ie  to w ary ,  ja  
kie by ły  w tym  w orku ,  op rócz  c u k ie rk ó w  zo­
s ta ły  odna lez ione  w row ie  przy droaze .

Samosąd „arteli rze£ników“ 
nad niewygodnym dla siebie 

członkiem.
W c z o ra j  po sześc iodn iow ych  o b ra d ac h ,  

zak o ń c zo n y  zosta ł  p roces  o zabó js tw o  E l ja -  
sza Gurwicza,  p rzez  cz ło n k ó w  „ar te l i  zarę-  
b tc z y “.

Od r a n a  s t ro n y  rep l ik o w a ły
P r o k u r a to r  p. Rutk iewicz  zb ija ł  orgu- 

m en ta c ję  o b ro n y  i o sk a rże n ie  p o p ie ra ł  w 
całe j  rozciągłości ,  u w a ż a ją c  jedynie ,  że d o ­
w o d y  w in y  n ie  są w y s ta rcz a ją ce  w s to su n k u  
do o sk a rżo n eg o  Koczana.

P rzed s taw ic ie l  p o w o d ó w  cyw iln y ch  m e ­
c en as  Szyszkowski,  s to jąc  n a  s tanow isku ,  
iż p rz ew ó d  sąd o w y  d a ł  do s ta teczn y  m ate r-  
j a ł  do  o sąd zen ia  o sk a rżo n y c h  za d o k o n a n ie  
zab ó js tw a  Gurwicza,  d o m ag a ł  się z asąd zen ia  
n a  rzecz s ie ro ty  po  zm a r ły m  19 200 zł. i t y tu ­
łem  zw ro ty  kosz tów  p o g rzeb u  300 zł.

D rugi  rzeczn ik  p o w o d ó w  cyw iln y ch  adw . 
Śmilg, p o p ie ra jąc  p o w ó d z tw o  cywilne,  p ros i  
o p rzysądzen ie  od wszys tk ich  p o d są d n y c h  
prócz- Kaca, K ow arsk iego ,  Iz. L ew insona  i 
Koczana ,  k tó ry c h  u w aża  za n ie w in n y c h  w 
t e j  sp raw ie .

Z p o śró d  o b ro ń c ó w  d u p l ik u je  adw .  Czer- 
n ihow , k tó ry  raz  jeszcze dow odz i ,  że zezna 
nia post.  K uidy  o raz  cz ło n k ó w  rodz iny ,  za 
bi tego G urw icza  są  n iew ia ry g o d n e .  P ros i  o 
u n iew in n ie n ie  p o d są d n y c h  G orfa jna ,  Kaca, 
K ow arsk iego  i K oczana ,  t. j, swych k h je n -  
tów.

Nadto  w im ien iu  n ieobecnego  już w Wit- 
nie  mec. Pascha lsk iego ,  prosi  o łag o d n y  w y ­
m ia r  k a r y  D aw id o w i Gorfa jnow i,  k tó ry  d z ia ­
łał w ro z d rażn ien iu .

W  obron ie  swycli k l i jen tów  L ew in so n ó w  
d u p l ik o w a ł  też adw. Szeskin, o b s ta ją c  p rzy  
tezie,  że jego kl ijenci  są n iew in n i  zbrodni.

P rz e w o d n icz ąc y  o d d a ł  głos p o d są d n y m  
z k tó ry ch  D aw id  G orfa jn ,  pow o łu jąc  się na  
to. że by ł  sk rz y w d z o n y  p rzez  Gurwicza.  
w sk u tek  czego zapad ł  n a  c h o ro b ę  płuc p r o ­
si o łag o d n ą  karę,  inn i  oskarżen i  prosi l i  o 
c a łkow ite  u n iew inn ien ie .

P o  w s s ły ch a n iu  o s ta tn ich  słów podsąd -  
nvch, p rzew odn iczący ,  p. sędzia  Miłasze- 
wicz z a m k n ą ł  ro z p ra w ę  i po z a t rw ie rd z en iu  
py tań ,  p o s ta o w io n y ch  do rozs t rzygn ięc ia ,  aąd 
u d a ł  się na n a ra d ę ,  celem z re fe ro w an ia  sen­
tenc ji  w yroku .

WYROK.
Około  godziny 4-ej po poł.  wyszedi sąd 

a  p rzew odn iczący  odczy ta ł  n a s tę p u ją c ą  sen ­
ten c ję  w yroku :

Po  ro zp o zn an iu  sp ra w y  oskarżo n y ch  o to, 
że w dniu 9 g ru d n ia  ub .  r o k u  n a  ul. J a tk o -  
wej,  przy  ja tce  N. R ękac isk ie j .  w celu { ozba  
wienia  życia  E l ja sz a  Gurwicza,  odda li  do 
niego szereg s t rz a łó w  z rewolwerów , t r a f i a ­
jąc  go m iędzy  in n y m i  w pierś i j am ę  b rzysz  
ną, co sp o w o d o w a ło  śmierć  ra n n e g o  u z n a ł :  
Dawid, i C h a im a  Gorfajnów, R achm ie ia  W a -  
pn ika ,  Z,elika i C ha im a  Lew insonów  za w i n ­
n ych  d o k o n a n ia  in k ry im n o w a n eg c  im  p r z e ­
s tę p s tw a  1 n a  zasadzie  a i t  : 51, 453, 53, 54 i 
m n y c h  sk a z a ł  ich na o sad zen ie  w c iężk iem  

■ lęz ien iu  na  8 lat  każdego  z o g ran iczen iem  
ich w  p ra w a c h  s tanu  Na pocze t  w y m ie rz o ­
n y c h  ka r ,  sąd zaliczył o sk a rż o n y m  po 10 
m ies ięcy  odbytego  a re sz tu  p rew en cy jn eg o .

U w zględnia jąc  częśc iow o po w ó d z tw o  cy ­
wilne,  sąd  zasądził  od  sk a z an y c h  na  rzecz 
ło le tn iego sy n a  zabitego, B en jam in a  G urw i­
cza  12.000 zł. z p ro c e n ta m i  i kosztam i,  o raz  
300 zł. ty tu łem  zw ro tu  ponies ionych  przez  
p o w o d ó w  kosztów pogrzebu.

Pozosta łych  o skarżonych ,  a  więc: B ere la  
Kaca, I z a a k a  L ew in so n a ,  Abram a K acew a ,  
Mojżesza K ow arsk iego  i Sam uela  K o c za n a  
Sąd un iew inn i ł .

Adw. C zcrn ihow  i Szeskin w im ie n ia  
sk a z an y c h  Ch G orfa jna ,  i obu  L ew in so n ó w  
o raz  oskarż.  W ap n ik  osobiście  zapow iedzie li  
sk a rg i  ape lacy jne  n a  wyrok.

S k a z an y c h  w śród  t łu m u  tow arzy sząceg o  
im  p rzez  całą drogę, pod silną e sk o r ta  p o l i ­
cji  piesze j  i k o n n e j ,  o d p r o w a d z o n o  do wię­
z ienia  na  Ł u k iszk a ch

Ka-er.
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Kim Miejskie
kulturalne- ośwletaw* 
- SALA HIEJSKa 
Ostrob.A L.sc_ 5.

Od dn. 27 w -ześn ia  do dL. 
2 październ ika  1929 r. 

włącznie będzie wy­
św iet lany  film: 99 Awantura Arabska

•  f  Komedja w 10 akt. 
-  W ro lach  gł.:
lary «stor, Tlliim 
Boyd i Loiiis Roiuoim.

L a s a  BzynDa od godz. 3 m. 30. Początek  seansów od godz. ą-ej. N a s tę p c y  program : „MIASTO LUDÓW"

KINO - TEATR

;helios“
W ileńska 38

lim ima!

Dziś o s ta tn i  dzień! N ajpotężnie jsze  arcydzieło wszechświatowej sławyl 
N ajwiększy t ry u m f  k inem atograf ji  f r an cu sd e j!

W islka  epcpna filmowa 
W roli j OANNY D ’«rtC

natchniona Simonne Geneyois. 
Kezys. h arco  de Gastyne.

50.00C s ta tys tów , Koszt 25 miijonó-. franków. Arcydzieło to pod protektor Rządu F rancusk iego  w yśw ietlane  było 
w Wielkiej Operze P a rysk ie j  Każdy powinien zobaczyć. Dla młodzieży dozwolone. Początek seansów o g. 4, 6, 8, 10.15.

N ajwiększy t ry u m f  Kinematografji f r an cu sd e j!  „

„Eziewica Orleański.'*
Pikantny i erotyczny przebój i
kumUoętnaliiljan? Hamy ulubieniec

kobiet

3 gwiazdy ekranu!
Willi Friiscb ‘„ : S S  furtek Ward * pT“J

„JEJ PIEPRZYK”
Miljon dowcipów. Ocean wesołości. 

L il jana  H a  i v e y w kąpieli. Pcazukiw anie  
p ieprzyka. Szalony  sukces n a c a i y m  świecie 

Seansy  o godz. 4, 6, 8 i 10.14.

KINO-TEATR

»»

•i

Mickiewicza 22

Dzis ostatni d z ien ! 
Wielki przebój filmowy! D i a b l o  z  T r y p o l i s u W*i uszający  

d ram at 
w 10 ak tach .

W  roi. gł.: 
znakom ita L IA M f t  H B J D ,  A L F R E D  F R Y L B  N D S T i o . 20.
Mad program: 2 lądy. 2 kraje, 1 serce.l dusza g S S  r Kii™

K I N O

w ie lk a  42. Tel. 17-85.

Tylko dziś i |utrol Wielki Tryumfalny Film Narodowy
( R o k  1863).  P o t ę ż n a  e p o p e a  p ł o m i e n n e j  m i ł o ś c i  i b o h a t e r s k i e g o  p o ś w i ę c e n i a .  
W  r o l a c h  g ł ó w n , :  Z b y s z k o  S a w a i l  j a k o  p o w s t a n i e c  T a d e u s z  O r d a .  A l c k S d f l d .  
Zelw erow icz j a k o  m a r g r .  W i e l o p o l s k i .  Renata RenĆe j a k o  H e l .  Z a w i s z a n k a .  
Robert Va lbe rg j a k o  p u ł k .  c z e r k ,  Jonas Tu rków  j a k o  ż y d - k a r c z m a r z  i w .  in.  
o r a z  c a ł y  z e s p ó ł  b a l e t u  o p e r y  w a r s z .  U d z i a ł  b i e r z e  10.000 o s ó b .  O s z a ł a m i a j ą c e  

s c e n y  b a t a l i s t .  w  w y k .  k i l k u  p u t k o w  W o j s k  P .  Z a ż a r t e  w a l k i  w  W a r s z a w i e .  K a t o w a n i e  p o w s t a ń c ó w  p r z e z  ż o ł d a k ó w  r o s .

Picoadilly HURAGAN
Kino K olejow e

O G N IS K O
[obok dworcu iolejow.)

Dziś! A rcrdzie ło  filmowe osnute  n a  tle powieści głośnej autorki polskięl G A B R Y E L I ZA P O LSK IE J
D ram a t  w 10 aktach.

„ P R Z E D P I E K L E

W rolach  gł Eliza La Porta, 
W erner K rauss i inni 

Początek  o gnuz. 5-ej. W nie­
dziele i św ię ta  o godz. 4-ąj.

KINO-TEATR

Mickiewicza 9.

Dziśl Potężne arcydzieło  wolna przeróbka tw órcy słynnego  fi lmu .U p ió r  w Operze ' G astona Leroux n t.
Sensacyjne salonowy d ra m a t  w 10 akt. 
W rolach gł. Edmund Love, Pejla Hyams 
i zadziwia jące  stworzenie półcztewieka 
połmałpy. N a s t ę p n y  p r o g r a m :

.M oulin R o u g e" .

Dziśl Potężne arcydzieło  wolna przeróbka twórcy słynnego  filmu ,

D o m  y p i c r ć w

K I N O

L U X
Mickiewicza U

Dziś os ta tn i  dzień przebojowy film, który oczaruje  cale Wilno!

„ M i a s t o  c u d ó w “  i0aucho)  *9 9 "  tŁC W  W W w 12 aktahh gól

| |  fil KII!

m
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Gustaw Molenda i Syp
Faoryka Sukna, Wyrobów Wełnianych i Kamgarnowych

B IE L S K O  ( Ś lą s k  P o l s k i )

SKŁftD FABRYCZNY
NA CAŁĄ' ZIEMIĘ W ILEŃSKĄ, N O W O C R Ó D ZK Ą  i POLESKĄ

w  W ILNIE, u l ,  W IELKA 3 4 ,  t « l e f .  9 4 3
JUŻ NADESZŁY Ma TERJa ŁY SUKIENNE 

na sezon jesienno-zimowy

im? Jesteśmy bogato zaopatizeni w w yboi K a m g a rn ó w  
i SZcWIOtÓW: na kostjumy męskie, palta damskie, 
K repy  na sm oK ing i, BOSTONY na stroje wizy­
towe, pokrycia futer, VF.L0URY na palta jesienne.

[Efiy
!(!Ś!

P P  U R Z Ę D N IK O M  S P R Z E D A JE M Y  N A  R A T Y !
O B E JR Z E N IE  NIE O B O W IĄ Z U JE  D O  KUPNA !!!
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B B B B E ^ I IB H B B JIlg r -B B B E O n B ra B B

NAJNOWSZE KREACJE FUTER !!Ł
NAJPRAKTYCZNIEJSZE i GUSTOW NIE JSZE JESIONKI!

NAJMODNIEJSZE UBRANIA! otrzymać można tylko 
w najw iększym  I najelegantszym  m agazynie konfekcji męskiej i damskiej

i składzie M  I A  U T M  A  Al W lin°> Ul- W ie lk a  56
futer I  ■ v * l ( o b o k  k o ś c i o ł a  ś w .  K a z i m i e r z a !

WIELKI W Y B Ó R  S U K N A  N A JM O D N IE JS Z Y C H  D ESEN I i K O L O R Ó W  
Specjalna pracow nia na m iejscu w y k en y w u je  obs ta lunk ' p. t. publiczności

w ciągu 24 godzin. 2730

smeiaBBBBBaEiBeSBiBM1

g LEKARZE  I
n i H E P H U B E B S " 3  J B B &

DOKTOR MEDYCYNY

e. CYBBLEIł
CdOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektro terapj*, Diater 
min, Słońce górskie, 

Soliuz. i*o»
Mickiewicza 12

róg. T atarskiej. 
P rzyjm uje 9 — 2 i 5 — 7

DOKTÓR

i). Żakowicz
choroby w eneryczne, s y ­
filis, narządów moczo­

wych. Eiektro teiap . 
(Diatermii,) 

od 9— 1, od 5 — 8 wIłb*.

Kobieta-Lekara

.1
kobiece, w en e ry cz je ,  n a ­
rządów moezow od 12—2 

1 oo 4 —  o 
ul. Mickiewicza 24.

W. Zdr. N r 152.

roli g łów nej u lubienica publiczności 
wileńskie, Douglas Falbanks, w roli 
góra lk i  zakochane] w „Gauche* pełna  

n ies lycnanego  wazięku i ognistego tem p eram en tu  Lupa Welez. Dla młudz ezy dozwolone. Początek  o godz 4.

P olsk ie  Kino

W A N D A
ul. W ielka 30. tel.14-81

Dziśl Nieśmiertelna powieść

S te fana  Ztromslodęc. -PRZEDWIOŚNIE«  monum entalny 
epokowy 

d ram at 
w 12 ak tach .

W  rolach głównych Zayszko Sawan, Marja Gorczyńska i W ładysław  Walter.

Pierwszorzędna f i r m a  d r z e w n a
nawiąże stosunki celem  urządzenia fabryk, 
skrzyń przy tartakach. PmwaŻUie jodja, świerk.

Z głoszen ia  pow ażnych  firm po * .K ap ita ł"  do Administracji  
„K urjera  W ileńsk iego" .

Okazyjnie sprzedaje się

TAKS0ffKiVoFr°pR.3;'
bardzo tanio, dowiedz, się 
z auł. O ran ze ry in y  3—8 .

000000000EiI]0000£-i-iliLl00L!. 0it 0 0 0 0 0 0 0 0 3

M. GORDON Sp. AkC Niemiecka 26, tel. 306
0□
0
0
0

e nadeszły ostami? nowości H
R A  S E Z O N  J E S I E N N Y  i Z I M O W Y

WEŁNA, JEDWAB, KAMGARYNY SZEWIOTY etc.

0
0
0

Firanki, portjery, dywany, materjały meblowe, □
0 
0

U/iollri Ink a I 2 duzeir-1 ol(n»miW  I 1 .1 I V  I l U n f l l  n ada jący  Bię na biuro 
lub sklepjdo w ynajęcia .  W elii35,sklep lustrhejzsnoerg 
tam że  de w ynajęcia  p-wnica, wejście z ulicy.

-W. JUREWICZ
by ły  m a js te r  fi rmy

„Paweł Burs*'
poleca na jlepsze  zegars i ,  sztućce, 
n j r ą c z n i  ślubne, i inne rzeczy. 
G w aran tow ana  napraw a  zegarków  
l biżuterji po cenie przystępnej.  
SZACUNEK KAMIENI -  B E Z P Ł A T N  Y.

WILNO, Aaam a Mickiewicza 4.
2480  <

Farbiarnia C 1 I T D J 1 D A I  11 WI LNO,  
futer „ r U  I f t U i U L  Pop ław ska  30

p rz y jm u j” do ' 'a rbow anla  ŻdEBAKI WALLABY 
i w s z e l k i e g o  r o d z a j u  i n n e  f u t r a :  

P rzy jm uje  się również dr. farbowania 
stare kołnierze futrzane I futra n a  różne kolory

B.uro W . P o h u la n k a  23, m. 17,

Lady from London angielskiego
oddzielnie — zbiorowo (4 osob. kompl) 

Vilernka 24 m. 2 od 10— td i od 4 —6.

W kom plecie dla dzieci ze sfery
i n t e l i g e n t n e j  w w ieku  4— 6 lat 
rozpocznij się w p ierw szych  dn iach  
październ ika . Z a p ' s y  przyjm uję 
od 20-go w rześnia w poniedzia łk i, 
środy  i p iątk ' od  godziny 1—3

ul- Jezuicka {przy płaca Igmowski) II m l  tel. 12-P6

A. S T U D N I C K A .

2-5.52 3

i i  ni
KaiaoJzienne obliczenia 
Potrzebni Inteligentni 
pracownicy — p a n u  do 
p racy propagandowej,  do 
tyczącej s p e e j a ^ ia  dz ia­
łu  kobiecego, oraz  pano­
wie—do leskiej i ko rzys t­
nej akwizycji.  P raca  " tu ­
ła .  Kompletne przygoto­
w anie  do pracy p o c zą t­
k u jącyc h .  Potrzebni rów ­
nież ro tynow an i akw izy­
torzy  rki na wysouą pro- 
wizię, Zgłoszenia co­
dziennie z w yjątk i*m  
św ią t  wyłącznie w g o ­
dzinach 9 — 12, ul. Wi.eń- 
s t a  26-11. P. I. W. 2711

F a c h o m  ł a d o w a n ie
akum ula torów  do r a J j a  
1 samochodów W i l n o ,  

Trocka 4, .R adio" .

Maraŷ ulokowfiDia
w iększe sum y pod  

p ierw sze h ipo tek  
miejsk.e.

A jen c ja .  Polkres* Wilno, 
Królewska 3, tel 17 80.

P iA N lN A
do w ynajęcia .  Rep^* 
racia i s troienie Ul. 
M ickiewicza 24 — 9. 
Estko 2234

M łody człowiek
(chrzęść.) z m aturą ,  w ła­
dający  biegle język iem  
niemieckim i p i j ą c y  na 
masz; nie poszukuje z a ję ­
cia . Ewent. jaKo p rak ty ­
k a n t  do banku  lub biura 

handlowego Y askawe 
zgłoszen ia  poa „su m ien ­

ny" do adm . „K. W.“

Maszynistka
biuralistka

poszukuje  s ta łe j  lub  cza­
sowej pracy. 

Zgłoszen ia  >lo „Kurjera 
Wileńskiego* pod „M a­
szyn is tka"  2455

ZrtKŁCD KRftWiECKI

Longina KULIKOWSKIEGO
(był. krojczego pierw szoizędnych  firm w arszaw skich)

WILMO = -  ~ ~    . : - ^ zzz WiELKR 13.
Niniejszem zaw iadam iam  Szanow ną Klljentelę. że zaopa trzy łem  

swój zak ład  w duży  wybór

materjałow najlepszych gatunków
oraz p rzy jm uję  obstalunki n a  u b ra n ia

lamskie, męskie i uczniowskie
n a  zamówienie i gotowe. 2728 3

H B fflE S B B B IlB E lB flB B riH D a B B B B B & ^li

m
m

u w a g a ! Najlepsze Kalosza, śniegowce,
obuwie gumowe p r a w d z i w e  z n a n e j  f i r m y  ś w i a t o w e j

a
i

B
f i

i*Kwadrat” „O lU A  R >  T "

3

- i

B
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m
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p  Żądajcie
“ |  wszędzie

T y l k o  k w a d i a t o w ą  m a r k ą  f a b r y c z n ą  
z  d a t ą  1924 r. w e d ł u g  p o w y ż s z e g o  w z o r u

nie zam;emać na in1 e.

Bądźcie
ostrożni

Skład
fabryczny ti. ZŁATIN W i l n o ,

N i e m i e c k a  28,  t e l .  13-21

B B U lB B B B B B D B D S fli  IBaSźSSBERaBHEi

Energiczny
hanulówiec

m agazy n ie r  z długoletnią 
p ra k ty k ą  przyjmie posa­
dy. Oferty d^ „Kurjera 
W ileńskiego" pod „Mi- 
gazynie r" .  2453

p?uchalter-
bilansista

przy jm ie  posadę s talą, 
lub g id zm o w ą  

Zgłoszenia do „K urjera  
W 'eńsKlego" pod „Bu- 
chalier" .  2 łb 2

otrzym ać
C h C e S Z  posadę ? 
Musisz ukończyć kursy 
fachowe k o respondency j­
ne profesora Sekułowicza 
\Yarszawa, Ż óraw ia  42 H. 
K ursy  w yucza ją  listów 
nie: buchalterj l ,  ra c h u n ­
kowości kupieckiej kore 
sponaeneji bandiow., ste- 
nograf jl ,  n au k i  handlu, 
p raw a, kaligrafji,  p isan ia  
r a  m aszynach ,  towaro 
znaw stw a, angielskiego, 
francuskiego, L .eu ieck ie-  
go, pisowni oraz  g ram a­
tyki polskiej. P< ukoń­
czeniu świadectwa. Ż ąda j­
cie prospektów. 2456 3

R E K L A M  , .  
O ł r ^ O i Z E N I A  

i P 41 Ml CERATY
do w szystkich  pism 
miejscowych i za- 

n re jscow ych . Z ałatw ia 
po na jn iższych  cenach  

A jencja  „Poikres", 
Wilno, K rólew ska 3, 

tel 17 80.

Zaścianek
obszaru  d ha pod Wil­

nem, obok st. kol 
sp rzedam y z a  8.(00 zł. 

W .lerskic Biuro 
Komisowo Handlowe 

Mickiewicza 21, tel. 152

PnszuKujemy 
S P Ó L W . K A
do przedsiębiorstwa 

Handlowego-Przemysło- 
wego w Wilnie z k ap i­
ta łem dn 5 0 . 0 0 0  z ł .  Zgł.

Ajencjo. „POLKRES" 
Wilno, ul. Królewska 3, 

tel. 17-80.

I
STARE PLUSZE i AKSAMITY
o d ś w i e ż a  s i ę  w y t ł a c z a j ą c  n a j n o w s z e  d e s e n i e .  
W i l n o ,  ul. J .  J a s i ń s k i e g o  Nr 1 m .  2 ,  t a m ż e  
p l i s o w a n i e ,  k a r b o w a n i e  i d e k a t y z o w a n i e  
m a t e r j a ł ó w .  2713-1 I

ZEGARY
reperu ję  rzetelnie. Jako 
też i b iżu terję  po cenach 

nąj przystępnie jszych
N. Hpw  y łk iewicż

A ntukolska  35. 
T amże potrzebny czelad­
nik  zegarm is trzow ski lub
p o d r ę c Z u y J________ 2706 1

FO  L W A  R K
obczaru  150 h a  z no- 
wt>ml zabudowanlam ig 
z Inwentarzem, sp rze­
d am y zs 8 tys. doi. 

Wileńskie Biuro 
Kom>sowo Handlowe 

Mickiewicza 21, tel. 152

najładniejszy im
na  Zwierzyńcu, prze­
strzeni 680 eA i ros­
nącym  lasem  budulc, 
okazyjnie sprzedamy.

Wl>eń8kie Biuro 
Komisowo Handlowe 

Mickiewicza 21. tel 152

P O Ż Y C Z K I
szybko i dogodnie 

z m ałemi kosztami 
za ia tw iam y  poważnie 

Wileńskie Biuro 
Komisowo Handlowe 

Mickiewicza 2),  tel. 152

OSZCZĘDNOŚCI
p rzy jm u jem y  n a  opro 
concowanie zabezpie­
czone najpewniej h ipo­
tecznie bądz wekblowo 

Wileńskie Biuro 
Komisowo HnnJirwe 

Mic ki e wicza 21 eM 52

Piszemy
n a  m.-szynach  tanio, 

szybko i fachowo 
Wileńskie B.uro 

Komisowo - Handlowe
Mickiewicza 21, tel. 152

Zgub. książeczkę wojsk., 
w y dan ą  przez P.K U. 

m. Wilno na  im. Jan u sz ­
kiewicza Tadeuszu, un ie ­

w ażnia  się. 2707

Do wynajęcia
n - . l  i j  d la  sam otnego 
| J ( J ł \ U J  iu p samotnej.
Można z całodziennem 

u trzym aniem .
MŁYNOWA 19— 18

3 pokoje, kui unia 
( i pokój u m e b lo w )

R zeczna  11-8 po 2  ^

Z S I L B T
organizator,
burhalter-
bankowiec
p oszuku je  posady  

M oże być na wyjazd. 
O ferty  do  A dm in  
„K urjera  W ileń sk .” 

p o d  „Z d o ln y - .

DOKTÓR

SLiJMOilCZ
choroby w e n e r y c in e .  
s y f i l i s  i sk ó rn e .

W ielka 21.
Od U —  1 1 3 - 

(Telef.  921).
7.

Ur.Kenigsberg
CHOROBY WENERYCZ­
NE, SKÓRNE 1 analizy la 
karski*. P rzy jm uje  9-13 

1 4-8.

M ickiewicza 4
tel. 1090. W. Z. P . 73.

Akuszerka

przyjmuje od 9 rano 
do 7 w . ul. Mickie­
wicza su m. 4. W . Z<łr- 

Nr. 8093.

Ili

K U R J E R  W IL E Ń S K I
Spółka £ ogranicz ,  odpowiedi.

Uli

ZNICZ
WILNO, Ś-TO  IAŃSKA 1, TEL. 3-40

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u ­
k i ,  k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a ,  a f i s z e  i w » z e l -  
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a

W Y K O N Y W A

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

vllll

Od r. 1843 istnieje

Wilenkin
ul. TATARSKA 20.

jadalne , sypialne i g a ­
binetowe, kredensy, 

stoły, szafy, łóżka I t d.

Wykwintne. Mocne.
M I E D R O G O .  

Na dugudnycn wa­
runkach i na ra ty

Nadeszły nowości.

SOLIDNIE lokujemy 
pod g w aran c je  wek­

slowe i hipoteczne. 
Don’ H-K „ZACHĘTA"

Mickiewicza 1, tel. 9-05.

Lekcji gry,forte­
p iano­

wej udziela M arja Szkul- 
teeka  Ukończyła przed 
w ojną ku rsy  P ianis tów- 
M«todologów Stan. Szle- 
z tngiera  w Pictrogrodzie. 
Dla pomówienia proszę o 
przys lan in  sv cgo adresu  
listownie. T a ta r s a a  I -18.

P o o i tra jc ia

Ligę MorskąiRzeciną

Sluchajclel S łuchajcie! Najnowsza nowiua 
O li  olca i maiki,  dla córki i syna :
Ot „B A T R A “  Baterji dziś rekord zdobyty, 
I s ław ą  światową swe imię okryły .

Czy rad jo ,  czy lam pka  — w komorze, czy
dworze

Bez , ,B A T R A “  — B aterj i  dziś i s t n i e ć
nie może.

Baterje „BATRA (A 8ą na jlepsze,  n a j t rw a ls z e  1 
i na je kononnez n ie js te .

Fab' J,k“ r B aie ry j  „R ATRA“ Poznali.elementów i J
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